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„Pragniemy, ab y  problem  m orza siał się jak najrychlej 
d la  całego  n aro d u  nie lyłko problem em  odświpinych zain- 
ieresowań, lecz troska dn ia  codziennego, jednym z czołowych 
zag ad n ień  naszego  bytu narodowego. Dziś problem  m orza 
— io problem  przekształcenia Polski z upośledzonego tech­
nicznie, gospodarczo i kulturalnie kraju rolniczo-lądow ego 
w przodujący ekonomicznie kraj przemysłowo-morski."

B O L E S Ł A W  E H E  H U T

STOLICA KOREI -  SEUL
w rękach wo|sk ludowych

Ludność e n tu zja sty czn ie  wita w yzw o le ń cze  o d d zia ły
M OSKW A P A P  T _ TH , "
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M O SK W A  P A P . A genc ja  T A SS donosi z P h en ia n , że w  śro  
dę o godz 11.30 czasu  d a lek o w sch o d n ieg o  a rm ia  K o reań sk ie j 
R ep u b lik i L u d o w o -D em o k ra ty cz n e j w yzw oliła  całkow icie s to ­
licę rep u b lik i m iasto  S eul.

Je d n o s tk i A rm ii L u d o w ej i s tra ż  g ran iczn a  pędza w  d a l- 
szym  cujgu n iep rzy jac ie la , ucie k a jąceg o  n a  p o łu d n ie  k ra ju .

™ zw iązku  z w yzw olen iem  S eu lu  p rze m aw ia ł p rzez rad io  
p rezes R ady  M in istrów  K o reań  sk ie j R ep u b lik i L udow o-D em o­
k ra ty c zn e j K im  I r  Sen, k tó ry  p ow inszow ał żo łn ierzom  i o fice­

ro m  A rm ii L u d o w ej now ego w sp an ia łeg o  sukcesu .
PEKIN PAP. W depeszy z Phe­

nian Agencja Nowych Chin podaje 
kolejny komunikat kwatery głów­
nej Koreańskiej Armii Ludowej, 
stwierdzający, że siły zbrojne 
Koreańskiej Republiki Ludowo - De 
mokra tycznej w toku swych ściśle 
skoordynowanych operacji zlikwido­
wały do dnia 27 czerwca przeszło 6 
tysięcy żołnierzy wojsk marionet­
kowego rządu Li Syn Mana.

Na półwyspie Ondzin, na wybrze 
żu zachodnim, Armia Ludowa znisz 
cżyła resztki wojsk nieprzyjaciel­
skich zabijając, raniąc lub biorąc do 
niewoli przeszło 2 tysiące żołnie­
rzy. Zdobyto przy tym 12 moździe­
rzy, 6 dział przeciwczolgowych, 140 
pojazdów motorowych, przeszło 500 
lekkich i ciężkich karabinów ma- 
“zynowych oraz 2.500 karabinów i 
pistoletów.

Podczas walk w okolicach Tong 
tuczun, o 30 km na północ od Seu­
lu. pierwszy pułk 7 dywizji mario­
netkowego rządu przeszedł w cało­
ści na stronę Armii Ludowej.

rodów Zjednoczonych, o w ierno­
ści której, ty le deklam uje T ru- 
man i Acheson? Gdzie i kiedy 
Rada Bezpieczeństwa uchwaliła 
rezolucję, dającą rządowi Stanów 
Zjednoczonych wplną rękę w 
przedsięwziętym przezeń akcie 
bezpośredniej agresji? Jak  w ia­
domo, ani Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, ani żaden inny

organ międzynarodowy nie upo­
ważniał rządu Stanów Zjednoczo 
nych do podjęcia w stosunku do 
Korei i Chin działań, o których 
Trum an wczoraj zakomunikował. 
Dokonując swego jaw nie agresy­
wnego aktu, rząd am erykański 
miał, jak  widać, na celu posta­
wienie ONZ przed faktym  doko­
nanym.

Nowy akt imperialistycznego bezprawiu

B e z u d zia le  de le g atów  Z S R R  i Ghin Lu d o w yc h
Rada Bezpieczeństwa uchwaliła pomoc
dla marionetkowego rządu południowo-koreańskiego

bm„ Armią Ludowa zajęła miejsco­
wość Hongczung i posuwa się da­
lej na południc.

Lotnictwo indowe bombardowało 
i ostrzeliwało pozycje nieprzyjaciel 
skie i umocnienia, położone na po­
łudnic od 38 równoleżnika sied­
miokrotnie w dniach 25 i 26 bm.

Pod potężnymi ciosami armii lu­
dowej rząd marionetkowy Li Syn 
Mana uciekł w panice z Seulu w 
kierunku Ta Iczun południowej pro 
wincji Czungczung.

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Phenjanu:

Ludność wyzwolonych rejonów 
Korei południowej gorąco wita od- 
cłzialy Armii Ludowej. Mieszkańcy 
miast i wsi Korei południowej, któ 
rzv opusciii swe domy w rezulta­
cie barbarzyńskich 'aktów armii Li 
Svn Mana po wkroczeniu oddzia­
łów Armii Ludowej powracają do 
miejsc rodzinnych.

W e wszystkich wyzwolonych re­
jonach likwiduje się lokalne wła-

Po wyzwoleniu miasta Czunezun j dze marionetkowe i organizuje się 
w prowincji Kwangwun, dnia 26 I tymczasowe komitety ludowe.

„Prawda“ o oświadczeniu prezydenta Trumana
MOSKWA. PAP. Dziennik 

,.P raw da“ w  kom entarzu red ak ­
cyjnym zatytułowanym „wokół 
oświadczenia prezydenta T rum a­
n a“ pisze:

Prezydent ¿tanów  Zjednoczo­
nych Trum an opublikował 27 
czerwca specjalne oświadczenie 
w związku z wydarzeniam i w 
Korei. W ydarzenia w Korei, znaj 
dujące się w  centrum  uwagi 
światowej opinii publicznej, z 
całą oczywistością dowodzą, że 
imperialistyczni podżegacze w o­
jenni. dążąc do swych celów, nie 
zatrzym ują się w połowie drogi.

Jak  wynika z wspomnianego 
oświadczenia Trum ana, wydał on 
rozkaz powietrznym  i morskim 
siłom zbrojnym  Stanów Zjedno­
czonych udzielenia zbrojnego „po 
parcia“ arm ii zdrajcy narodu ko

Oświadczenie to oznacza, że 
rząd Stanów Zjednoczonych do­
konał bezpośredniego aktu ag re­
sji przeciw K oreańskiej Repu­
blice Ludowo-Dem okratycznej i 
przeciw Chińskiej Republice L u­
dowej. Oświadczenie i akty T ru ­
mana. nie mające precedensu w 
stosunkach międzynarodowych w 
okresie powojennym, są jeszcze 
jednym  dowodem tego. że am ery 

kańskie koła rządzące nie ogra 
niczają się już do przygotowa­
nia agresji, lecz przeszły do 
bezpośrednich aktów agresji. 
Czy nie zaszli oni jednak za 

daleko? Rząd am erykański z wda 
ściwą sobie bezceremoniainością 
wobec praw a międzynarodowego 
brutalnie depcze K artę  Narodów 
Zjednoczonych, działając tak jak 
gdyby Organizacja Narodów Zje-

reańskiego, Li Syn Mana. Jedno dnoczonych zupełnie nie istniała.
Nasuwa się pytanie: Kto upoważ 
nil rząd am erykański do podjęcia 
takiego kroku? Czy rząd Stanów 
Zjednoczonych, w prow adzając do ! 

ści terytorium  Chin przez am e- akcji swe siły zbrojne, uzgodni! 
rykańskie siły zbrojne. J swoją politykę z Organizację Na '

cześnie prezydent USA wydał 
siódmej flocie am erykańskiej roz 
kaz „zapobieżenia napaści na 
Formozę“, co oznacza wydanie 
rozkazu faktycznej okupacji czę-

NOWY JORK. Rada Bezpieczeń 
stwa odbyła we w torek posiedze­
nie, na którym  delegat am erykań­
ski Austin zgłosił p ro jek t rezolu­
cji przewidujący zalecenie, by 
członkowie“-ONZ okazali, zbrojną 
pomoc m arionetkowem u rządowi 
południowo-koreańskiemu.

Podczas głosowania 7 delegatów 
na 10 obecnych wypowiedziało 
się za rezolucją am erykańską.

Związek Radziecki nie b ra ł u - 
działu w  tym  posiedzeniu. Rów­
nież Chińska Republika Ludowa 
nie uczestniczyła w posiedzeniu 
rady.

Wobec braku dwóch • stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
m erytoryczna uchwała w sprawie 
Korei jest pozbawiona mocy praw  
nej. K arta ONZ wymaga bowiem 
w takich wypadkach jednom yśl­
ności 5 wielkich mocarstw —

stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa — tj. ZSRR, Chin, USA, 
W. Brytanii i  Francji.

Kryzys rządowy
we Francji źrwa

GENEWA PAP. Z Paryża dono­
szą, że Henri Queuille wrócił znów 
na widownię jako kandydat na pre 
miera. Bidault nie podjął się mi­
sji tworzenia nowego rządu powie­
rzonej mu przez prezydenta. Wo­
bec tego prezydent zaapelował po­
nownie do Queui!ia, który oświad­
czy}, że raz jeszcze przystąpi do 
tworźenia gabinetu. Należy przy­
pomnieć, że już na początku obec­
nego kryzysu gabinetowego we 
Francji Queuille dokonał nieudanej 
próby1 w tym kierunku.

Nowy statek PMH m|s „Mickiewicz“
Do portu gdyńskiego przybył przed kilkoma dniami nowy s ta ­

tek PMH m/s „Mickiewicz" zakupiony przez GAL w Danii.
Statek o wyporności 6.45 DWT, posiada 8 kabin pasażer­

skich. W pierwszych dniach sierpnia wyjdzie on w pierwszy rejs 
pod polską banderą. Będzie kursował na linii indyjskiej.

Robotnicy portowi Gdańska i Gdyni
manifestują swą solidarność z marynarzami i dokerami Francji

W dniu wczorajszym odbyły 
się w Gdańsku i Gdyni masowe 
zebrania robotników portowych, 
którzy w odpowiedzi na zakaz, 
działalności Międzynarodowego 
Zrzeszenia M arynarzy i Dokerów 
na terenie Francji, wyrazili swój 
protest i oburzenie.

W liście do Międzynarodowego 
Zrzeszenia M arynarzy i Dokerów 
czytamy m. in.:

„Zakaz ten stanowiący akt 
agresji przeciwko Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych. przeciwko pracownikom 
morza I portu, którzy stanęli 
w pierwszym szeregu obroń­
ców pokoju, jest nowym eta­
pem na drodze przygotowań 
do agresji przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu“. «
W rejonie przeładunków' ma­

sowych Wisłoujścia w Gdańsku 
przybyła na zebranie załoga ro ­
botnicza z dwóch zmian pracy. 
Przedstawicie^ Związku Zawodo­
wego Transportowców tow. Roze- 
kier omówił decyzję rządu fran ­
cuskiego. Robotnicy, zabierając 
następnie głos w dyskusji, w y­
razili swoje oburzenie i doma-

» MORZA
D Z I S I E J S Z E  I M P R E Z Y

«
Ustawa o powszechnej wsi

j jednomyślnie przyjęta przez Sejm
M GDAŃSKU o godz. 12 — Ogólnopolski Zjazd Plakietowy Mo­

tocyklistów. Meta przy budynku ORZZ. O godz. 15 regaty  wioślar­
skie na Wisłoujściu, o godz. 16,30 zawody kajakowe na Motławie, 
o godz. 16 — mecz piłki nożnej „Spójnia“ - „Budow lani“, o godz. 17 
zwiedzanie wystawy morskiej w Bibliotece Miejskiej i wystawy 
w archiwum państwowym, o godz. 21 — defilada taboru pływ 
cego na Motławie, występy artystyczne.

W GDYNI o godz. 10 — pokaz połowu ryb oraz defilada jach­
tów na trasie  Gdynia—Sopot, o godz. 12 regaty modeli jachtów, 
występy zespołów artystycznych młodzieży na Placu Grunwaldz­
kim, o godz. 18 — zabawy ludowe na Placu Grunwaldzkim, na Gra- 
bówku i w Orłowie przy molo, o godz. 21 wyśw ietlanie filmów.

W SOPOCIE o godz. 11 — zawody pływackie dookoła molo, o 
godz. 12 defilada jednostek jachtklubu, o godz. 14 pokazy sportowe 
na molo, o godz. 15 wyścig motocyklowy o Wielką Nagrodę Bałty­
ku, o godz. 15 — występy wychowanków Domu Dziecka na molo, 
o godz. 17 — zabawa na molo.

WARSZAWA (PA P) 82 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego, Powstanie nowych województw 
otworzył wicemarszałek Sejmu Barcikowski. Po załatwieniu i jest początkiem realizacji w prak 

tormalnosci wstępnych Izba przystąpiła do 1 punktu porządku dzień ] tyce wskazań ob Prezydenta Bie- 
nego — sprawozdania Komisji Finansowo-Skarbowej ora Z Rolnic- [ ru ta  — że nowy podział terenowy

jirojekcie ustawy o podatku władz, adm inistracji państwowej
musi być tak  przepracowany, by 
zbliżał siedzibę władz terenowych

RI

tw a i Reform Rolnych o rządowym 
gruntowym.
Sprawozdawca, pos. R ataj (ZSL) Sprawozdanie kom isji o rządo-

»¡ J . i podkreślił, że projekt ustawy sta- | wym projekcie ustawy o powszech 
; nowi pierwsza DO wrnnio mnifilm-, »mi inowi pierwszą po wojnie unifika- nej elektryfikacji wsi 

cję ustawodawstwa podatkowego złożył pos. Potapczuk 
i jest wyrazem dalszego przysto-

do potrzeb ludności, zwłaszcza

Wystawa dokumentów polskości Gdańska
W Gdańsku została o tw arta wystawa dokumentów polskości 

m iasta, która czynna jest codziennie w godzinach od 11 do 14 
w Archiwum Państwowym przy ul. W ały Piastowskie. Wycie­
czki i większe grupy mogą zwiedzać wystawę również w innych 
godzinach po uprzednim porozumieniu się z ' ' '

sowania przepisów dotyczących 
opodatkowania gospodarstw' rol­
nych do narodowego planu gospo­
darczego i do socjalistycznej prze 
budowy ustroju rolnego.

Pos. R ata j podkreślił z nacis­
kiem, że nowy projekt przewiduje 
szereg ulg podatkowych dla spół­
dzielni produkcyjnych. Ulgi prze­
widuje się rówmież dla rodzin o 
licznym potomstwie, dla osadni­
ków, dla gospodarstw, które pa­
dły ofiarą zniszczeń wojennych, 
itp.

W  głosowaniu Izba uchwa- 
dyrekcją Archiwrum. ’ lila. jednomyślnie projekt ustawy 

w drugim i trzecim czytaniu.

(PZPR),
wnosząc o przyjęcie referowanej 
ustawy wraz z poprawkami.

Również i ta  ustaw a została jed 
nogłośnie przyjęta.

Sprawozdanie Komisji Admini­
stracji Rządowej i Samorządowej 
o rządowym projekcie ustawy o 
zmianach podziału adm inistracyj­
nego państwa złożył pos. P ie tru ­
siński (PZPR).

Mówca zreferował projekt prze 
widujący utworzenie trzech no­
wych województw, a mianowicie 
k o s z a l i ń s k i e g o ,  z i e l o ­
n o g ó r s k i e g o  i o p o l s k i e -  
g o .

osiedli i1 wsb ułatw iał praktyczny kontakt l
organów państwowych z masami 
ludowymi.

W imieniu komisji mów'ca wno­
si o przyjęcie projektu ustawy.

W głosowaniu Izba jednomyśl­
nie przyjęła ustaw'ę.

W ostatnim  punkcie porządku 
dziennego sejm uchwalił rządowy 
projekt ustawy o organizacji w'yż 
szego szkolnictwa artystycznego.

U staw a przewiduje dwustopnio- 
wość szkolnictwa artystycznego. 
Szkoły artystyczne będą dawały 
fachowców zawodów artystycz­
nych. Drugi, wyższy stopień 
szkół, będzie kształcił zarówno 
kandydatów do zawodów a rty sty ­
cznych, jak  i do pracy badawczo- 
naukowej w dziedzinie sztuki.

gali się uchylenia wydanego za­
rządzenia. Ob. Nowak podkreślił, 
że wydany zakaz jest dowodem, 
że francuska konstytucja stała 
się tylko historycznym dokumen 
tern, gdyż nie gw arantuje już ona 
w  praktyce naw et swobody zrze 
szania się.

Tow. Albekier, przewodniczący 
Żarz. Okręgowego Zw. Zaw. 
Transportowców. przem awiając 
do robotników  rejonu masowego 
w Gdyni, podkreślił znaczenie 
walki o pokój robotników porto­
wych. m arynarzy i stoczniowców 
francuskich.

W rejonach drobnicy Gdańska 
i Gdyni przem awiali tow. tow.: 
Dudziński i ślepowroński, którzy 
podkreślili bezprawny charakter 
postępowania rządu francuskiego 
który dopuścił się nowego zam a­
chu na zdobycze klasy robotniczej.

W uchwalonych rezolucjach 
czytamy m. in.:

Solidaryzujemy się z Między­
narodowym Zrzeszeniem Maryna 
rzy i Dokerów oraz pozdrawiamy 
dokerów Afryki Północnej, F rań 
cji, Belgii, Holandii, Danii, N or­
wegii, Szwecji, Niemiec zachod­
nich, A ustralii i Nowej Zelandii, 
którzy odmawiając i postanaw ia­
jąc nadal odmawiać manipulacji 
przeładunkowych przy m ateria­
łach wojennych lub materiałach 
przeznaczonych n a  cele. związa­
ne z prowadzeniem wojny kolo­
nialnej, dają swój aktywny 
w kład w obronę pokoju oraz u- 
dzielają skutecznej pomocy rucho 
wi wyzwoleńczemu narodów ko­
lonialnych.

Polska klasa robotnicza, przez 
swych przedstawicieli — m ary­
narzy PMH i robotników porto­
wych polskiego Wybrzeża od E l­
bląga do Szczecina potępia jak 
najostrzej faszystowskie metody 
terroru  policyjnego, stosowane 
przez władze francuskiej adm i­
nistracji wobec francuskiej klasy 
robotniczej. Postanowienie roz­
wiązania Zrzeszenia M arynarzy 
i Dokerów jest faktem  bezprzy­
kładnego bezprawia, zasługujące­
go n a  najwyższe napiętnowanie. 
Pracownicy Polskiego Morza i 
Wybrzeża kategorycznie żądają 
uchylenia postanowienia rządu 
francuskiego.

PRECZ Z PROWOKACJĄ 1 
GWAŁCENIEM PRAW KLASY 
ROBOTNICZEJ!

NIECH ŻYJE TRWAŁY PO­
KÓJ I SOCJALIZM I

17821941
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Elektryfikacja
to krok do socjalizmu

„Socjalizm — to władza rad plus elektryfikacja“ — powiedział 
Lenin, charakteryzując w tych słowach olbrzymie znaczenie 
postępu technicznego w procesie budowy nowego ustroju. E lek­
tryfikacja, obok mechanizacji procesów wytwórczych, jest jedy­
ną z dźwigni przestawiających na nowe tory przemysł socja­
listyczny, przemysł krajów  budujących socjalizm.

Dotychczasowa akcja elektryfikacji k ra ju  uczyniła u nas 
loważny postęp. W ciągu pierwszych pięciu lat po wyzwole­
niu zelektryfikowano 11.456 gromad i osiedli, czyli trzy razy 
więcej niż w okresie przedwojennym. Jednakże elektryfikacja 
ta  miała poważne wady, które uwidoczniły się w całej pełni w pro­
cesie zaostrzenia walki klasowej na wsi polskiej.

komitetach elektryfikacyjnych znaleźli się -w dużej ilości 
bogaci chłopi, którzy tak  prowadzili sprawę, że mało- i śred­
niorolni chłopi nie mogli pozwolić sobie na zainstalowanie i u- 
żywauie elektryczności, nawet w gromadach zelektryfikowanych. 
Na skutek tego wr gromadach tych było tylko 340 tysięcy a! orien­
tów, zam iast 960 tysięcy. Nierzadkie były wypadki, kiedy prowa­
dzono linię elektryczną do wsi kułackiej, omijając po drodze wieś 
zamieszkałą przez biedniejszych chłopów. Ten stan rzeczy wy­
m agał jak najszybszej korekty.

Zmiana ta  znalazła wyraz w ustawie, uchwalonej przez Sejm 
Ustawodawczy R. P. w dniu 27 czerwca rb., k tóra nakreśla plan 
elektryfikacji wsi w ciągu najbliższych sześciu lat, dla wy­
równania braków we wsiach już zelektryfikowanych i plan dal­
szego prowadzenia elektryfikacji, tym  razem powszechnej.

W dziedzinie elektryfikacji państwo przychodzi chłopom z po­
mocą w- najszerszym zakresie. A więc przede wszystkim koszty 
elektryfikacji, wynoszące przy podziale gospodarstw' wiejskich na 
trzy kategorie — zależnie od ich stanu gospodarczego i docho­
dowości — 13.500 złotych do 121.000 złotych zostają w
62 procentach pokryte przez państwo. Chłopi płacić będą jedynie 
38 proc. kosztów, obliczonych według stawek państwowych. Opła* 
ta  ta zostanie rozłożona na raty, na przeciąg trzech lat. Na po­
krycie kosztów elektryfikacji gospodarstwa uczestniczące w fun­
duszu oszczędności rolniczej będą mogły przelać do 30 proc. wpła­
conych sum.

Jednocześnie chłopi, którzy w toku prac elektryfikacyjnych bę­
dą powołani do pracy, bądź do dostarczenia sprzężaju, otrzym a­
ją za to wynagrodzenie według stawek państw ow ych. Wydarzyć się 
więc może, że efektywne koszty elektryfikacji poszczególnych gos­
podarstw wyniosą bardzo niewiele lub wręcz prawie nic.

fow. wicepremier Chelchowski, uzasadniając na plenum Sejmu 
rządowy pfoiekt ustawy o powszechnej elektryfikacji wsi i osie­
dli stwierdził, iz niewątpliwie wróg klasowy, kułacy przede wszy­
stkim, będzie stara ł się hamować tempo elektryfikacji wsi. Wez­
wał też do współdziałania z instancjami, na które spada ciężar 
realizacji ustawy, organizacje polityczne, społeczne, Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej oraz rady narodowe gminne i powiatowe 
do rozwinięcia szerokiej akcji propagandowej i sparaliżowania ak ­
cji wroga oraz wykonania z nadwyżką planu elektryfikacji na rok 
1950, który przewiduje dostarczenie energii elektrycznej do 1150 
gromad.

Tow. wicepremier Chelchowski stw ierdził wr swym przemó­
wieniu: „Ustawa jest jeszcze jednym osiągnięciem, jeszcze jedną 
dźwignią wsi polskiej w jej pracy i walce na drodze do socjalizmu“.

Ośrodki zbrodni i antyludowych knowań

Szpiegostwo, dywersja i współpraca z podziemiem
— oto działalność niektórych sekt religijnych i klasztorów

WARSZAWA PAP. Dnia 28 czerwca br. odbyła się konferencja 
prasowa, zorganizowana przez Biuro Prasy i Informacji przy Prezy­
dium Rady Ministrów, na której przedstawiciel Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego — mjr. Dziemidok poinformował dziennikarzy 
o przestępczej działalności niektórych sekt religijnych i klasztorów.

Przedstawiciel MBP stwierdził, 
że wywiady zagraniczne korzystają 
z różnych instytucji typu .religij­
nego, jako z przykrywki . dla swej 
przestępczej działalności.

Świsdkowia Jehowy 
agenturą wywiadu 

amerykańskiego
Jedną z baz wywiadu USA na 

Polskę, była sekta .„Świadków Je­
howy“, której kierownictwo krajo­
we w Łodzi jest podporządkowane 
amerykańskiej centrali światowej 
„Świadków' Jehowy“ w Brooklynie. 
Na czele tej sekty Stoi obywatel 
amerykański Natan Knorr. Cenfr ąla 
amerykańska wysyłała w ostatnich 
latach swoich delegatów do Polsld.

Jak uśtaii!v dochodzenia wiadz 
bezpieczeństwa publicznego, dele­
gaci ci wykorzystywali swój pobyt 
w Polsce dia organizowania sieci 
szpiegowskiej na rzecz wywiadu 
amerykańskiego wśród wyznawców 
sekty. Szczególną ruchliwość w 
tym kierunku wykazali dwaj  „mi­
sjonarze“ , delegaci centrali brook- 
1 ińsklej, obywatele USA — Behu- 
nik Stefan i Muchaluk Paweł, któ­
rzy przebywali w Polsce w 1949 r.

W wyniku dochodzeń ustalono, 
że pracownicy centrali krajowej 
„Świadków Jehowy", znajdujący 
sie w Lodzi, tzw. „słudzy“ okrę­
gów i obwodów oraz tzw. „pionie­
rzy“, rozjeżdżając po całym kraju 
rzekomo w celach wyznaniowych, 
w rzeczywistości montowali i ob­
sługiwali siatki szpiegowsko - dy­
wersyjne wśród wyznawców sekty 
i zbierali Informacje natury woj­
skowej, gospodarczej i politycznej.

Ustalono również, że pod pozo­
rem  m isji religijnych, chodząc 
„od domu do dom u“, rzekomo dla

głoszenia ewangelii, specjalnie do­
brane ekipy „Świadków Jehowy“
przeprowadzały robotę wywiadów 
czą.

W wyniku rewizji przeprow a­
dzonej w  lokalach „Świadków J e ­
how y“ oraz w mieszkaniach pry­
w atnych szeregu wyznawców tej 
sekty, władze bezpieczeństwa p u ­
blicznego zarekwirowały:

a) Większą ilość map, na k tó ­
rych były uwidocznione obiekty 
wojskowe i przemysłowe.

b) Mapy poszczególnjrch miast, 
opracowane i odręcznie w ykona­
ne, na których uwidoczniono o- 
biekty wojskowe, przemysłowe i 
urzędy państwowe,

c) P lany fabryk, obiektów w oj­
skowych i kolejowych, portów, 
wodociągów i elektrow ni oraz r a ­
diostacji.

d) P lany urządzeń portowych, 
przemysłowych, plany produkcji, 
wykazy personalne, itp.

Szczególnie jaskraw o centrala 
krajow a „Świadków Jehow y“ 
zdemaskowała się przed społeczeń 
stwem jako agentura im periali­
styczna przez szerzenie propagan­
dy w ojennej. Je j to dziełem by ­
ło zredagowanie i rozpowszech­
nianie t, zw, „listów bożych“, w 
których przepowiada się rychłą 
wojnę, katastrofy, straszy się gnie 
wem bożym itp. Listy te, obliczo­
ne na wywieranie wpływu na 
najbardziej zacofane części spo­
łeczeństwa, miały na celu wyw o­
łanie zakłóceń wx pracy produk­
cyjnej i sianie paniki wojennej.

Akcja przeciw 
apelowi pokoju

Niemniej gorliwie organizowała 
centrala „Świadków Jehow y“ ak ­

cję skierowaną przeciw apelowi sia, członka PZPR, wójta w Werb- 
pokoju. kowicach, pow. Hrubieszów, Jana

W czasie akcji sztokholmskiej, Kijka, aktyw istę ZMP w Jakuto- 
na skutek wyżej opisanej agita- | wie, Józefa Czuba, w ójtą w W erb 

„świadkowie Jehowy“ — jak : kowicach i Tadeusza Skrzypka,

Amerykańska awantura w Korei
w

" S i l 5 Korei^Dofudl ^  ciel* ZSRR natom iast z.n lelegal-kanie przybyli do Korei połud
niowej jako kolonizatorzy. Pano­
wanie japońskich okupantów  zo­
stało zastąpione panowaniem o- 
kupantów am erykańskich i ich 
m arionetki Li Syn Mana, czło­
wieka, który 60 lat spędził w Sta 
nach Zjednoczonych. (

Amerykanie zastąpili Japoń­
czyków,. ale metody rządzenia 
pozostały te same. W Korei po­
łudniowej zaprowadzony został 
przez Amerykanów i ich pachoł-

głoszono stan wyjątkowy. W tym r.ym udziałem przedstawiciela kli- 
samym czasie do Japonii przybyli ki kuomintangowskiej nie ma pra 
m inister obrony narodowej USA wa przyjmować obowiązujących
Johnson oraz gen. Bradley, szef 
sztabu generalnego USA.

Imperialiści am erykańscy wy- : 
parci z Chin, mocno zaniepokojeni 
siłą i sukcesami ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w całej Azji, po­
ważnym wzrostem nastrojów  anty 
amerykańskich w Japonii, od 
dłbższego czasu opracowywali 
plany Stworzenia ż Japonii i z

uchwał. „A probata“ , jakiej Rada 
Bezpieczeństwa, przekształcona 
bezceremonialnie w organ depar­
tam entu stanu udzieliła post fac- 
tum trumanowskiej decyzji, w ni-

am erykańskiej, że „nie ma zape­
wne ani jednego Amerykanina na 
tysiąc, który by wierzył, ż.e obro­
na Korei jest w arta  życia męża, 
syna czy b rata“.

Naród polski przyjął z najwięk­
szym oburzeniem wiadomość o bru 
talnej napaści na Republikę Kore­
ańską i o pogwałceniu karty  ONZ

czym nie zmienia istotnego stanu , Imperialiści am erykańscy rozwście
rzeczy i nie jest w stanie ukryć j czeni klęskami jakie ich spoty-

ków lisynmahowskich terrorysty  j Korei baz wypadowych do walki
czny reżim policyjny, zm ierzają­
cy do zdławienia wszelkiej w ol­
ności. do pozbawienia Koreańczy 
ków praw  politycznych, do stłu ­
mienia woli narodu koreańskiego 
żądającego wolności i pokojowe­
go zjednoczenia kraju.

Ten stan rzeczy znalazł n ie je­
dnokrotnie potwierdzenie nawet

z W'olnymi i walczącymi o wolność 
narodami Azji. Znana szwajcarska 
gazeta kapitalistyczna „Neue Zü­
richer Zeitung“ w artykule z dnia 
20 czerwca, tzn. na 5 dni przed 
napadem na Koreę północną pisa­
ła: „W Korei południowej nie 
brak ludzi, którzy dopatrują się 
rozwiązania ciężko dotykających

na łamach reakcyjnej prasy świa j kraj problemów w ataku m ilitar- 
towej. Dziennik francuski ,L e  j nym na północ. Uzbrojone znako-
Mońde“ w’ artykule poświęconym 
Korei zmuszony był niedawno 
przyznać, że na szeroką skalę roz 
Winieta partyzantka w Korei po­
łudniowej „była spow odow ana. w 
znacznej mierze okrucieństwem  
policji reżimu znienawidzonego i 
uprawiającego metody odziedzi­
czone po Japończykach“. ..Korea 
południowa — pisał „Le Monde“ 
— była „dem okratyczna“ tylko w 
raportach amerykańskich.“

W wyniku kolonizatorskie.i po­
lityki Stanów Zjednoczonych w 
Korei południowej zapanował 
chaos ekonomiczny. W ostatnich 
czasach przedsiębierstw a Korei 
południowej, których produkcja 
zmniejszyła się po wojnie o 40 
proc., zredukowały swe plany 
wytwórcze o dalsze 50 proc.

W równie opłakanej sytuacji 
znalazło się rolnictwo w Korei 
południowej. Wyzysk chłopów jest 
do tego stopnia potworny, że m a­
sowo opuszczali oni ziemię. W  re ­
zultacie obszar Zasiewów w Korei 
południowej wynosi 5 proc. w po­
równaniu z 1945 rokiem.

Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy ponoszą amerykańscy oku­
panci, którzy systematycznie nisz 
czyli przemysł miejscowy, wywo­
żąc do Stanów Zjednoczonych po­
trzebne im surowce koreańskie.

W wyniku tej grabieżczej 
polityki gospodarka Korei po­
łudniowej znajduje się, jak to 
stwierdził członek am erykańskiej 
Izby Reprezentantów, „w ostatnim  
stadium choroby gospodarczej“.

Na parę dni przed ostatnim i wy 
Jarzeniam i do Seulu, „stolicy“ 
Korei południowej przybył John 
F oster Dulles, jeden Z najbardziej 
znanych podżegaczy wojennych, 
doradca Achesona. W dnia jego

micie i wyszkolone przez Amery­
kanów' wojsko miałoby najpraw ­
dopodobniej poważhą przewagę 
nad wojskiem półnoeno-koreań- 
skim.“ •

Dobrze poinformowany kores­
pondent „Neue Züricher Zeitung“ 
Wiedział, jak Widać, co Się święci 
w Korei, wiedział, że „rząd“ Li 
Syn Mana i jego protektorzy przy 
gotowują się do ataku na ludową 
republikę północnej Korei.

Prowokatorzy przeliczyli się — 
pi-owokaeja obróciła się przeciw­
ko jej autorom. W ojska koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej przepędziły agresorów i > 
przeniosły działania wojenne na 
terytorium  południowej Korei. 
Klika Li Syn Alana pchnęła kraj 
w odmęty wojny domowej na roz­
kaz swych am erykańskich moco­
dawców, licząc na ich pomoc.

Oświadczenie Trum ana z całą 
jaskrawością odkryło plany ukar- 
towańe przez imperializm am ery­
kański, Wydanie przez Trum ana 
rozkazu powietrznym i morskim 
silom USA udzielenia zbrojnego 
„poparcia“ klice Li Syn Alana, 
jest aktem brutalnej agresji impe 
rialistów  am erykańskich przeciw­
ko narodowi koreańskiemu.

Jednocześnie wydanie siódmej 
flocie am erykańskiej rozkazu „za­
pobieżenia napaści na Formozę“ 
oznacza faktyczną okupację części 
terytorium  Chin przez am erykań­
skie siły zbrojne.

Dla „zalegalizowania“ tego bez 
precedensu w okresie powojen­
nym postępowania amerykańscy 
podżegacze wojenni musieli bru­
talnie podeptać kartę  Narodów 
Zjednoczonych. Posłużyli się oni j 
kadłubową Radą Bezpieczeństwa, 
która pod nieobecność przedstawi- i

przed opinią światową agresyw ­
nego w ystąpienia amerykańskich 
imperialistów.

■Według ośtatnich wiadomości 
koreańska arm ia — wyzwolicielka 
wkroczyła do Seulu, łamiąc opór 
wojsk Li Syn Mana. Arm ia ta, 
wyposażona w najnowszy sprzęt 
am erykański, ponosi porażki.

Nad Koreą powiał w iatr wolno­
ści. Rząd USA pragnie przy po­
mocy samolotów i okrętów wojen­
nych przeszkodzić temu. Ale rząd 
am erykański to nie naród am ery­
kański. Naród am erykański nie 
chce wojny, Niejednokrotnie sły­
szeliśmy z Ameryki głosy sprze­
ciwu przeciwko polityce wojny, 
jaką prowadzą koła am erykań­
skich podżegaczy wojennych. Sły­
szymy je też obecnie. Nawet repu­
blikański dziennik „W ashington 
Times Herald“ zmuszony jest 
Stwierdzić pod naciskiem

tają, staje się coraz bardziej awan 
turniczy. Ich nowa aw antura w Ko 
rei skazana jest jednak tak 
samo na niepowodzenie jak ich po 
przednie interwencje W Chinach, 
Potężny, rosnący z każdym dniem 
na siłach światowy fron t pokoju, 
jest nieprzebytą barierą, o którą 
rozbije się agresywna polityka a- 
merykańska.

eh
wiadomo — masowo wystąpili 
przeciw walce o pokój i usiłowali 
jej przeciwdziałać.

Władze bezpieczeństwa publicz­
nego zlikwidowały cały ten ośro­
dek am erykańskiego wywiadu 1 
aresztowały kilkadziesiąt osób, 
zdobywając niezwykle obfity ma­
teriał dowodowy. Dotychczasowe 
dochodzenie i zdobyte dowody 
całkowicie dem askują szpiegow­
sko - dyw ersyjny charak ter tej 
sekty, k tóra żerując na fanatyz­
mie i nieświadomości w ierzą­
cych, pod płaszczykiem propa­
gandy religijnej upraw iała szpie­
gostwo i dywersję.

Lokale „Świadków Jehow y“, 
które stanowiły , placówki w y­
wiadu amerykańskiego, zostały o- 
pieczętewane.

Siedliska
zbrodniczej dywersji
Przechodząc do omówienia dzia 

łalności grup faszystowskiego 
podziemia, m jr. Dziemidok oświad 
czył, że zarówno obcy wywiad, 
jak  i zbrodnicze faszystowskie 
podziemie w ykorzystuje jako b a ­
zę dia swej działalności niektóre 
klasztory i znajduje w  nich epar 
cie. Świadczą o tym  liczne fakty, 
które miały miejsce także o- 
statnim  roku, j&k w ykrycie składu 
broni w klasztorze Michaelitów 
w  Miejscu Piastowym  pow. 
Krosno i w  klasztorze Salwatorla- 
nów w Mikołowie Śląskim. Ujaw 
nienie udziału szeregu zakonni­
ków w  działalności bandyckiej, 
udzielanie schronienia i m ateria l­
nej' pomocy bandytom, zaprzy- 
sięganie ich itp.

W ostatnich dniach władze bez­
pieczeństwa publicznego zlikwido­
w ały organizację podziemia, k tó ­
re j trzon stanow ili zakonnicy 
klasztoru o.o. Bernardynów w 
Radecznicy, pow. Zamość, woj. lu ­
belskie. Jak  się okazuje, i c h 
p r z e s t ę p c z a  d z i a ł a l ­
n o ś ć  d a t u j e  s i ę  o d  s z e ­
r e g u  l a t .

P ilarski Marian pseudo „Jar“, 
aresztowany w kwietniu br., za 
namową przełożonego klasztoru o. 
Hugolina Ryby zaraz po amnestii 
zorganizował z członków uprze­
dnio rozbitych band nową organi­
zację dy wersy,¡no-terrory styczną, 
która działała do momentu likwida 
cji, tj. do kwietnia br. Banda ta  do 
konała 6 mordów na działaczach 
społecznych i politycznych. Z pole­
cenia ukrywającego się przed w ła­
dzami przełożonego ks. Pionki, 
który był jednocześnie przywódcą 
i, kapelanem organizacji, zamordo­
wany został członek PPR z Ra­
decznicy, Szenblak.

W 1949 ; 1950 roku banda „Ja­
r a “ zamordowała W iktora Curiu-

funkcjonariusza AIO w Tyszow­
cach, pow. Zamojski. Oprócz te 
banda dokonała szeregu napadł 
rabunkowych na spółdzielnie 
in. dokonała napadu na spęd trzo­
dy w Tyszowcach, w czasie k tóre­
go zamordowała m ilicjanta i zrabo 
wała około 2 mil. zł.

W klasztorze w Radecznicy 
komendant „ Ja r“ m iał swój 
p.unkt kontaktowy j organiza 
cyjny. Tam przechowywana była 
broń, m ateriały  pochodzące z ra  
bunków, odbywały się zebrania 
członków organizacji, zaprzysię- 
ganie nowych członków', spotka 
nia, odprawiano zamknięte nabo 
żeństwa dziękczynne za pomyśl 
ność działalności organizacji, 
urządzano tam  także libacje. 
AVszystko to  działo się w klasz­

torze p r z y  b e z p o ś r  e d n i m  i 
a k t y w n y m  u d ź i a l e  z a k o n  
n i k ó w. Nie należy zapominać, że 
z podobnych usług tego klasztoru 
i zakonników korzystał znany ban 
dyta „Zapora“.

W w yniku likw idacji .areszto­
wano gw ardiana k lasztoru o. Ry 
bę Jana — Hugolina, jego n a ­
stępcę o. G racjana Ożegę oraz 
sześciu zakonników, aresztowano 
również dyrektora gimnazjum 
które było prowadzone przez 
klasztor, o. M ichnara Walentego 
Nie trzeba zaznaczać, jaki wpływ' 
wychowawczy na uczniów miel: 
o.o. w Radecznicy.

Skład broni 
w bursie oo. Jezuitów

Znam ienny jest również fakt 
w ykrycia w bursie im. ks. Kuz- 
nowicza, prowadzonej przez o. 
o. Jezuitów  w  Krakowie, broni 
i am unicji schowanej w 9 kasa 
pancernych, zam urowanych w pi 
wnicy. W kasach znajdowało się: 

41 pistoletów  „FN“ kal. 7,65, 4 
kolby bębenkowe kal. 12 mm. 5 
pistoletów „M auzer“ kal. 7,65. 9 
autom atów  włoskich „Mas“ , 2(K ! 9 
szt, am unicji, 37 magazynów za 
pąsowych, 20 wyciorów i dużo 
am unicji do karabinów .

Broń ta została zam urow ana pot: 
osobistym nadzorem o. Moskały, 
który upraw iał od dłuższego cza­
su działalność w  podziemnej o r ­
ganizacji.

Na pytania dziennikarzy, doty­
czące stanowiska władz kościel­
nych wobec przestępczej działal­
ności niektórych klasztorów, mi: 
Dziemidok odpowiedział:

Mimo tych licznych faktów, 
przełożone w ładzy zakonne, jak 
również władze kościelne, na 
których terenie fakty te miały 
miejsce, nie podjęły dotychczas 
żadnych skutecznych kroków, 
w celu przecięcia tej zbrodni­
czej działalności.

Przybytowski - „ideowy “  zdrajca i morderca
Kleryk M ajewski nie chciał kompromitować reakcyjnych księży
8-m y dzień procesu AK-ow skich terrorystów w W arszow ic

WARSZAWA (P A P ). K arto te­
ki gestapo płockiego, ujawnione 
w ósmym dniu procesu terrory- 

opinii stów przed Rejonowym Sądem

„ E U G E N I U S Z  O N I E G I N ”
na scenie Teatru „Wybrzeże" w Gdańsku

Wojskowym w Warszawie po­
twierdziły współpracę oskarżone­
go Przybylowskiego ż niemiecką 
policją polityczną.

W tym  dniu ujawniono również 
i inne m ateriały  dowodowe obcią­
żające szczególnie oskarżonego 
kleryka Majewskiego, który pró­
bował przez symulowanie obłędu 
uniknąć odpowiedzialności za swe 
przestępcze czyny.

Rejonowy Sąd Wojskowy u ja­
wnił fragm enty  zeznań, złożo­
nych przez oskarżonych w toku 
śledztwa.

PrzybyłowSki zeznał, iż gesta­
powcy, angażując go jako swego 
konfidenta, zadali mu pytanie, czy 
Współpracować będzie z nimi ide­
owo, czy też . dla korzyści m ate­
rialnych, Oskarżony odpowiedział 
im, że pracować dla nich będzie 
ideowo.

Przybyłowskl wiedział o kon­
taktach szefa wywiadu AK na o- 
kręg płocki — Kozickiego z ge­
stapo i dał mu wykaz nazwisk 
dwunastu działaczy lewicowych, 
których Kozicki miał zadenuncjo- 
wać do niemieckiej policji poli­
tycznej.

Z odczytanych następnie zeznań 
Jan a  Nowaka wynika m. inn., że 

W Aniu w czorajszym  w  sali P aństw ow ego  T e a tru  „W ybrzeże“ w  G dańsku  ; e m  w ła ś n ie  n o d w ła rb w m i hvli ci 
odbyła sie u roczysta  p rem ie ra  o pery  P io tra  C zajkow skiego pt. „E ugeniusz I w - P ° L Z L a
O niegin“ , w ystaw iona przez S tudio  O perow e P ań stw  f i lh a rm o n ii B a lty ć  
k ie j, na  k tó rą  p rzy b y li p rzedstaw ic ie le  w iadz z zastępcą  przew odniczącego 
P rezyd ium  W ii N tow . M arczew skim  n a  czele oraz konsu l g en e- alny  55SHR 
w G dańsku  p. K rasn ienków . L icznie zgroińadzO na publiczność e n tu z ja ­
styczn ie  ok lask iw ała m łodych  ad ep tó w  pierw szego n a  W ybrzeżu te a tru

operowego.
Na zdjęciu: scena w Ogrodzie Łarlny. Na pierw szym  planie zespół baletow y.

AK-owcy, którzy podczas okupacji 
zamordowali 3-osobową grupę Al.. 
Nowak zeZnał też, że kiedy aresz­
towany przez gestapo całonek AK 
ps. „Słoń“ powiedział przesłuchu­
jącym go Niemcom o zamordowa­
niu przez jego organizację 5-oso-

bowego desantu radzieckiego — ge 
stapo odnalazło według jego wska 
zówek miejsce, gdzie żołnierze 
ci byli pochowani i stwierdziwszy, 
iż istotnie należeli do Armii Ra­
dzieckiej, zwolniło „Sionią“ z wię­
zienia.

Odczytane też zostały zeznania 
złożone w śledztwie przez oskar­
żonego kleryka Stefana Majew­
skiego. Przyznaje się on, że po 
aresztowaniu symulował chorobę 
Umysłową i zanik pamięci.

Majewski chciał tym samym 
uniknąć rozprawy sądowej, któ­
ra, jak zeznał, z uwagi na jego 
przynależność do kleru katolic­
kiego, mogłaby wywołać oburzę 
nie społeczeństwa polskiego na 
takich jak on duchownych, któ­
rzy walczą z ustrojem Polski 
Ludowej,
W czasie rozprawy sądowej: od­

czytaną została osławiona instruk 
cja „Antyk“, nakazującą te rro ry ­
stom bezwzględną walkę z działa­
czami lewicowymi, których dokład 
hą ewidencję banda prowadziła je ­
szcze podczas okupacji hitlerow­
skiej.

A rtykuły kleryka Majewskiego 
drukowane w podziemnej prasie 
NSZ po wyzwoleniu kraju , zieją
szczególną nienawiścią do Polski 
Ludowej.

Rozprawa podjęta będzie w  dniu 
30 bm. Sąd wysłucha wówczas 
przemówień stron i ostatniego sło ­
wa oskarżonych*
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0 nowe kadry w gospodarce morskiej
Tegoroczne „Dni Morza“ ohcho 

dzimy pod znakiem nowych osiąg­
nięć we wszystkich działach na­
szej gospodarki morskiej. Stocznie 
rybołówstwo i flota wykonały 
przedterminowo plan za pierwsze 
półrocze.

Osiągnięcia te  zawdzięczamy 
świadomości robotników, techni­
ków i inżynierów, którzy dzięki 
socjalistycznemu współzawodnic­
twu pracy podwyższają coraz b a r­
dziej wydajność i obniżają koszty 
własne. W portach dzięki wprowa 
dzeniu nowych metod szybkościo­
wego przeładunku statków, opar­
tych na wzorach radżieckjch, pod­
wyższyliśmy średnią wydajność w 
stosunku do roku 1949 o 30 do 
50 proc., a koszty własne zóstały 
obniżone o ok. 30 proc.

Sukcesy nasze osiągnęliśmy w: 
ciężkiej i uporczywej walce nie- 
tylko z trudnościam i techniczny­
mi, ale również w walce z anglo­
saskimi im perialistam i i ich agen­
tam i w kraju . Wrogowie stara li 
się wszystkimi środkami, począw­
szy od szeptanej propagandy, a 
skończywyszy na sabotażu i dy­
wersji, uniemożliwić i zahamować 
rozwój gospodarki morskiej Polski 
Ludowej.

W zaostrzającej się walce k la­
sowej z wrogimi elementami wy­
robił się nowy typ pracowników 
patriotów  polskiego morza, o fiar­
nie pracujących nad rozwojem na 
szych portów, floty, stoczni i ry ­
bołówstwa.
Zwyciężyliśmy w walce 

z wrogimi teoriami
Po wyzwoleniu W ybrzeża przez 

bohaterską Armię Radziecką w 
1945 r. zastaliśm y wszystkie na­
sze urządzenia portowe i stocznie, 
naszą flotę w stanie ruiny i dewa­
stacji. Tak zwani „zagraniczni spe 
cjaliści“ i ich agenci w k raju  mó­
wili nam, że sami nie potrafim y 
odbudować naszego W ybrzeża.

Usiłowali nas przekonać, że przy 
stępując do odbudowy W ybrzeża 
bez pomocy imperialistów anglo­
saskich, bierzemy na siebie zada­
nie ponad siły.

Rząd Polski Ludowej nie uląkł 
się trudności i odrzucił „pomoc“ 
imperialistów. Zadanie odbudowy 
portów, floty i stoczni wykonał 
naród polski przy pomocy naszego 
sojusznika — ZSRR, który w n a j­
cięższej dla nas chwili podał nam 
braterską dłoń.

Musieliśmy przełamywać trudno 
ści wynikające z braku specjali­
stów morskich: inżynierów, m ary­
narzy i robotników, musieliśmy po 
nadto w początkowym okresie sto 
czyć ciężką walkę z wrogami klaso 
wymi, którzy zagnieździli się w na 
szych przedsiębiorstwach morskich 
Pracując na wysuniętych placów­
kach walki z im perialistam i, praco 
cownicy naszych przedsiębiorstw 
morskich są szczególnie narażeni 
na oddziaływanie propagandy, a 
zakłady pracy - na penetrację wy­
wiadu państw  imperialistycznych. 
W śród kierowniczego apara tu  na­
szych przedsiębiorstw znalazły się 
niektóre jednostki związane z sana 
cją i „dwójką“. Przed wojną i w 
czasie jej trw ania byli oni w ści­
słych stosunkach handlowych i o- 
sobistych z zagranicznymi kap ita­
listam i, mieli własne przedsiębior­
stwa lub byli akcjonariuszami 
kapitalistycznych spółek i latam i 
wiernie służyli obcym agenturom.

Jasne jest, że w warunkach nie 
dostatecznej czujności przy do­
borze kadr, elementy te  usiłowa­
ły prowadzić wrogą robotę prze­
ciwko Polsce Ludowej. W tyeh 
właśnie kołach rodziły się różne 
wrogie „teorie“ i „teoryjld", sie­
jące niewiarę w nasze siły. W m a­
wiano nam konieczność oddania w 
dzierżawę naszych portów anglo- 
holendersko-duńskiemu koncerno­
wi, niecelowość budowania włas- 
nej wielkiej floty morskiej, niece­
lowość rozbudowy przemysłu q- 
krętowego, twierdząc, że statk i 
budowane za granicą są lepsze i 
tańsze. Z drugiej strony lanso­
wano możliwości zastosowania wro 
giej teorii „międzymorza“* dia 
państw  demokracji ludowej itp. 
W szystko to musiało spowodować 
opóźnienie m arszu gospedarki 
morskiej ku socjalizmowi.

P artia  nasza i kierownictwo re­
sortu  żeglugi przeciwstawiały się 
i walczyły od początku z tymi wro 
gimi teoriam i, ich autoram i i no­
sicielami, a  jednocześnie w ogniu 
te j walki w yrastali nowi ludzie 
oddani Polsce Ludowej i budow­
nictwu socjalistycznemu. W walce 
tej potrafiliśm y coraz bardziej 
izolować naszych wrogów i prze­
ciągnąć na naszą stronę ogromną

większość bezpartyjnej inteligen­
cji morskiej, k tóra wspólnie z kia 
są robotniczą odbudowała nasze 
porty, flotę i stocznie.

Przełomowe znaczenie w te j 
walce miało Plenum sierpniowe 
KC PPR  w 1948 r. i Kongres Zjed 
noczeniowy PPR  i PPS, które w 
wyniku rozgromienia prawicowo- 
oportunistycznej grupy Gomułki 
i prawicowych elementów PPS, wy 
tyczyły partii właściwą drogę bu 
downictwa socjalistycznego.
Wyrastają nowe kadry

Dzięki pomocy partii po trafiliś­
my usunąć z kierowniczych stano 
wisk osoby związane z im periali­
stam i i wysunąć na ich miejsce lu 
dzi wywodzących się i oddanych 
klasie robotniczej i narodowi. M. 
in. robotnicy portowi Kawiak i 
Durański zostali awansowani na 
kierowników działów drobnicy w 
Gdańsku i Gdyni, były robotnik 
Gawroński mianowany został jed 
nym z dyrektorów CZPO, m ary­
narz Szynarowski — dyrektorem 
adm inistracyjnym  GAL, rybak 
Grzelak — wicedyrektorem Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Poło­
wów Morskich „B arka“ w Świno­
ujściu.

Utworzyliśmy ap a ra t kulturalno 
oświatowy w Polskiej M arynarce 
Handlowej. A parat ten wiele zdzia 
lał w dziedzinie uświadomienia i 
wychowania naszych m arynarzy, 
oficerów ,w duchu patriotyzm u i 
internacjonalizmu, w duchu walki
0 pokojową realizację naszych pla 
nów gospodarczych, zlikwidowali­
śmy w zasadzie przem yt na s ta t­
kach. W stoczniach, rybołówstwie
1 portach wyrosły nowe, wieloty­
sięczne kadry specjalistów odda­
nych Polsce Ludowej.

Możemy się dzisiaj poszczycić 
setkami i tysiącam i przodowników 
pracy. W całym kraju  znane są 
już dziś nazwiska stoczniowców: 
Sołdka, Makowskiego, Bratuszew- 
skiego, Belaua, Dobaja; portow­
ców: Chryckiewicza, Siedaja, A- 
bratkiewicza, Słoniny, Radzikow­
skiego, Kornasa, Różyka, F ilipia­
ka; rybaków: Madyckiego, K ref­
ta , Głębina, Konkela oraz, m ary­
narzy: Stachyry, Łożyńskićgo, Ku 
charza.

Sukcesy nasze w walce z w ro ­
gimi elementami pozwoliły nam 
na przedterminowe wykonanie 
planu 3-}etniego i • przystąpienie 
do realizacji planu 6-letniego. Roz 
wój socjalistycznego współzawod­
nictwa, w zrost dyscypliny i wy­
dajności pracy umożliwił nam kil 
kakrotne przekroczenie produkcji 
i usług w stosunku do la t przed­
wojennych.

 ̂Realizując uchwały I II  Plenum 
KC PZPR oczyściliśmy w dużym 
stopniu nasze porty, stocznie i 
flotę od wrogich elementów. Od 
listopada ub. roku awansowaliś­
my w resorcie żeglugi ponad 500 
robotników na różnego rodzaju od 
powiedzialne stanowiska. Urucho­
miliśmy sieć szkół i kursów, która 
obejmie w tym roku ponad 12.000 
ludzi.

Potrafiliśm y w zasadzie zasto­
sować słuszną linię naszej p a r t;i 
w stosunku do bezpartyjnej inte­
ligencji. Potrafiliśm y znaleźć 
wspólny^ z nią język i olbrzymią 
je j część włączyć do twórczej od­
budowy naszych portów, stoczni, 
floty i rybołówstwa.

Sukcesy te  nie świadczą jednak 
o tym, _ że wykorzystaliśm y już 
wszystkie nasze możliwości w dzie 
dżinie wzrostu produkcji, wydaj­
ności pracy, obniżenia kosztów 
własnych oraz przyśpieszenia 
środków obrotowych. W łaśnie to 
gałęzie naszci gospodarki, w któ­
rych potrafiliśm y już przezwycię­
żyć pozostałości kapitalistyczne 
wykazują, że minio dużego wzro­
stu produkcji i usług, rezerwy na 
sze są jeszcze kolosalne. Rozwój 
współzawodnictwa pracy, upłyn- 
nienie nadmiernych remanentów, 
zwiększenia dyscypliny pracv, 
właściwe planowanie produkcji, 
usług i remontów, doprowadzenie 
planowania do najniższych ko­
mórek pozwoli na odkrycie dal­
szych, nieznanych jeszcze rezerw i 
przyczyni się do mobilizacji sij w 
kierunku przyśpieszenia tem pa w 
realizowaniu coraz większych pla 
nów gospodarczych.

Uczymy sią na 
popełnionych błędach

W pracy naszej nic potrafiliś­
my się jednak uchronić od poważ 
nych błędów i niedociągnięć. Rea­
lizując słuszne wytyczne III P le­
num KC PZPR w dziedzinie 
oczyszczania kadr, mieliśmy po­

szczególne wypadki wypaczania 
linii partii, usuwania ludzi z p ra ­
cy bez dostatecznych ku temu pod 
staw, niewłaściwego stosunku do 
lojalnie współpracujących z nami 
bezpartyjnych inteligentów.

W ysuwając robotników na kie­
rownicze stanowiska, robiliśmy 
to nieśmiało, niedostatecznie po­
m agaliśmy wysuniętym, wysuwa­
liśmy ludzi bez przeszkolenia.
, Szukaliśmy ludzi poza reso r­
tem. Miało to dobre i złe strony. 
Dodatnim momentem było przede 
wszystkim to, że braliśmy robot­
ników z ciężkiego przemysłu. Są 
to ludzie ofiarni, zahartowani w 
walce klasowej, którzy przynieśli 
z sobą do nas nowe, rewolucyjne 
metody pracy.

Nie potrafiliśm y należycie wy­
korzystać i rozmieścić istniejących 
kadr fachowców. W portach np. 
mamy za dużo inżynierów, tech­
ników i wykwalifikowanych robot 
ników, a nie potrafiliśm y ich prze 
rzucić do ' stoczni, gdzie odczuwa 
się dotkliwy brak fachowców. 
W szkoleniu zwracaliśmy więcej 
uwagi na ilość szkół, kursów i 
Słuchaczy, aniżeli na jakość pozio 
mu nauczania i należyty dobór 
słuchaczy. Niedostatecznie rów­
nież wzorowaliśmy się na przy­
kładach ZSRR, które są nam po­
mocne w rozwiązywaniu zadań 
przed nami stojących, które wy­
kazują nam i uczą nas, jak  nale­
ży pracować. Niedostatecznie zaj 
mowaliśmy się werbowaniem i 
szkoleniem młodzieży do pracy w 
przemyśle okrętowym.

Doświadczenie uczy nas, że bez

wrogich pseudospecjalistów wyko 
nujemy nasze plany lepiej, aniże­
li przy ich „pomocy“. Polska sa­
nacyjna w ciągu 20 la t nie zbu­
dowała, ani jednego sta tku  pełno 
morskiego, a  my opanowaliśmy 
już masową, seryjną produkcję 
statków. W ciągu la t 1945 — 1949 
zbudowaliśmy znacznie więcej na­
brzeży, urządzeń portowych i ma 
gazynów, aniżeli przed wojną. W 
ciągu la t 1946 — 1949 złowiliś­
my więcej ryb, aniżeli w ciągu 20 
la t przedwrześniowej „niepodleg­
łości“.
Prawidłowa polityka 

kadr zadecyduje
0 zwycięskiej realizacji
zadań planu S-Ietmego

Wielkie zadania postawione nam 
przez plan 6-letni budowy funda­
mentów socjalizmu w Polsce wska 
żują, że bez należytego wykorzy­
stania wszystkich specjalistów, 
wszystkich robotników, techników
1 inżynierów, planistów i finansi­
stów, budowniczych i oficerów 
Polskiej M arynarki Handlowej, 
bez należytej polityki szkolenia i 
wysuwania nowych kadr specjali­
stów, plan nasz nie może być wy­
konany. W pracy naszej stale pa­
miętać musimy o tym, czego 
liczy nas towarzysz Stalin:

„Trzeba nareszcie zrozumieć, 
że ze wszystkich istniejących 
na świecie cennych kapitałów 
— najcenniejszym i najbar­
dziej decydującym kapitałem  
są ludzie, kadry. Należy zro­

zumieć, że w naszych obec­
nych warunkach kadry decy­
dują o wszystkim“. ,

Sprawa wysuwania i szkolenia 
kadr, postawiona na IV Plenum 
KC PZPR w referacie towarzysza 
Bieruta, je s t podstawowym zagad 
nieniem, które właściwie rozwią­
zane zadecyduje o naszym wyko­
naniu planów gospodarczych.

Musimy naprawić w szybkim 
czasie wszystkie nasze błędy i 
niedociągnięcia w tej dziedzinie. 
W tym  celu należy:

1 W ykorzystać należycie istnie­
jące kadry, rozmieszczając je 

według kwalifikacji, powierzając 
najlepszym, najzdolniejszym lu­
dziom odpowiedzialne stanowiska.

2 Śmiało wysuwać zdolnych ro­
botników na kierownicze s ta ­

nowiska po. uprzednim ich prze­
szkoleniu. W tym  celu należy 
zorganizować kursy i wytypować 
kandydatów na kierowników, wy­
kładowców, pracowników wydzia­
łów i referatów  personalnych, p ra 
cowników służby zagranicznej, f i­
nansistów, planistów, oficerów 
m arynarki handlowej, konstrukto­
rów i innych, kierując się zasadą 
doboru przeważnie pracowników 
resortu  żeglugi.

3 Właściwie nagradzać i awan­
sować zarówno członków par 

tii, jak  i bezpartyjnych, tępić i 
zwalczać biurokrację, lenistwo i 
brak nadzoru oraz wzmocnić dy­
scyplinę pracy.

4 Ustalić ściślejszą w spółpra­
cę kierowników zakładu z- ra  

darni zakładowymi i podstawowy 
mi organizacjam i partyjnym i.

5 Zorganizować Szkolnictwo na 
nowych zasadach, dostosowu­

jąc szkoły ,i kursy do potrzeb re­
sortu i podwyższyć jakość nau­
czania ze szczególnym uwzględ­
nieniem potrzeb stoczni i floty.

Sprawa Szkolenia jest decydu­
jąca, ponieważ w ciągu sześc iu ' 
la t ilość zatrudnionych - we flo­
cie, stoczniach i rybołówstwie 
wzrośnie przeszło dwukrotnie.

Jak  uczy nas towarzysz Bierut: 
„Zadania przypadające mini­
sterstwom  gospodarczym w 
dziedzinie kadr są bardzo 
wielkie. Muszą one dbać o 
przesyłanie inżynierów i tech­
ników do produkcji, muszą, 
zapewnić równomierny roz­
dział sił technicznych po­
między poszczególne gałęzie 
przemysłu, muszą system aty­
cznie szkolić i przeszkalać sta  
ry personel oraz masowo wy­
suwać i szkolić nowe kadry 
robotnicze, muszą -współdzia­
łać w organizowaniu szkole­
nia nowych kadr zaiyodowych, 
wyższych i średnich, oraz kon 
trolować przebieg tego szko­
lenia“.

Realizując słuszną linię naszej 
partii, uzbrojeni w wytyczne IV 
Plenum KC, korzystając z boga­
tych doświadczeń radzieckich,

| zwalczając bezlitośnie agentów 
! imperialistycznych i wrogów Pol­
ski Ludowej, możemy być pewni, 
że zadania nałożone nam przez 
P artię  i Państw o Ludowe wyko­
namy i w ten sposób przyczyni­
my się do wzmocnienia obozu 
pokoju, postępu i socjalizmu.

NIE PRZEJDZIE TEDY WRÓG...
J est chłodno, w iatr zacina desz­

czem. Rozfalowana toń Bałtyku 
stapia się pa horyzoncie z n ie ­
bem, bryzgi piany raz po raz roz­
pryskują się na ubitym  przez wp 
dę piasku.

H enryk K ręplewski przed chwi 
lą odprawił w  morze ku try . Jesz 
cze rozpoznaje widoczne na nich 
z daleka sylwetki rybaków, słyszy 
głuchy stukot m otorów — potem 
ludzie podobni są już do małych 
punkcików, a ku try  przypomina 
ją  rzeźbione z kory łódki, które 
kiedyś z Jaśkiem  Grzymałów 
puszczali razem na kałuże.

Dawno to  było...
K ręplewski obciągnął m undur, 

popraw ił pistolet maszynowy na 
ram ieniu i m iarowym  krokiem  
poszedł przed siebie.

Trzeba być czujnym. Na służbie 
nie można ani na chwilę zapom­
nieć, że właśnie on, żołnierz 
WOP, jest odpowiedzialny za ten

helski odcinek granicy polskiej, 
że od jego czujności w  tej chwili 
zależy, czy nie przem knie się tę ­
dy wróg, nie ukryje w  zaroślach 
szpieg.

Zawsze żywe i trochę śmiejące 
się oczy Kręplewskiego obserw u­
ją teraz uważnie przystań. Właś 
nie przybiją statel£ spacerowy.

—- Ci chłopcy, co przeszli, to 
mieszkańcy wioski... Tam ten w y­
soki, barczysty m arynarz — co pa 
rę  miesięcy przyjeżdża na Hel, 
m a tu  zapewne kogoś bliskiego... 
Ta grupa uczniów, to wycieczka 
która przybyła zwiedzać W ybrze­
że.

Mężczyzna w  ciemnym płasz­
czu w ydał się Kręplewskiem u 
jakoby znajomy.

— Aha. przypomniał sobie — 
przecież ja  go tu  już kiedyś w i­
działem. Tylko, że w tedy nie miał 
chyba takich wąsów...

Mężczyzna szedł początkowo

Żołnierz W OP czuwa na straży granicy m orskie)

z falą ludzi, potem  przystanął, 
popraw ił sobie coś przy bucie, 
zapalił papierosa, a potem, rozej 
rzawszy się dookoła, poszedł w 
las.

K ręplewski nie spuszczał go z 
oczu i powoli robiąc półokrąże- 
nie, przeciął wąsaczowi drogę.

Nagłe — „Stój!““ —- zatrzym ało 
w  m iejscu człowieka w  ciemnym 
płaszczu. Chwila wahania..., a po 
tem  tupot nóg w  ucieczce. S trzał 
w  górę osadził go na miejscu.

Dokumenty okazały się niepew 
ne, a. w  kieszeni leżał owinięty 
w  chusteczkę maleńki aparat 
fotograficzny. Ot zabaweczka.

* * *

Kiedy nazaju trz przy obiedzie, 
zajadając solidną porcję bigo­

su żołnierze helskiej straży WOP 
rozm awiali o tym  w ypadku—nie 
spodziewanie odezwał się m ało­
mówny zazwyczaj Barczak.

— I bądź tu  człowieku spokoj­
ny! — Niedawno w  nocy zatrzy­
maliśm y dwóch takich typów ca 
podkradali się na teren w oj­
skowy. P ran ie, potrafili naw et 
urządzić sobie kw aterę w ponie­
mieckim bunkrze. Teraz znowu 
t.en z aparatem  fotograficznym. 
Kto go tam  wie jaki z niego 
ptaszek...

A ludzie kąpią się, dzieci^gra- 
ją  w  skakankę, rybacy wyjeżdża­
ją  na połów. Po prostu, bracie, 
raj... gdzie tu  myśleć o wrogu.,. 
A myśleć trzeba, bo on może się 
wkręcić wszędzie, na każdym kro 
ku, kiedy się człowiek najm niej 
spodziewa.

Barczak przerwał. Chwilę sie ­
dział milcząc, aż sam się zdziwił, 
że tak dużo mógł powiedzieć.

Ale teraz odezwali się inni. 
Jeden przez drugiego chciał się 
popisać jakie miał w y p a d k i  
podczas służby w WOP.

* *  *

P o obiedzie była chwila odpo­
czynku. K ręplewski odszedł 

na bok. Można poiożyć' się pod 
wysokimi sosnami, spokojnie li­
czyć płynące w górze kłębiaste 
obłoki.

Krepie.,¡ski nie m iał jednak 
spokoju. Wciąż stąia mu przed 
oczami wykrzywiona strachem , 
przebiegła, a potem sluząlcza 
tw arz mężczyzny w  ciemnym 
płaszczu. K iedy szli do strażnicy 
— proponował mu przecież p ie­
niądze, cały gruby plik zwinię­
tych tysięcy.

— Ale kanalia! — K ręplewski 
splunął. Nie mógł się oprzeć w ra 
żeniu, że mężczyzną ten podobny 
był bardzo do ich dziedzica — 
K nąberka.

Przypom niało m u się jak  k ie ­
dyś ną przednówku, gdy przez 
zatkane szmatami szyby w  ich

I nędznej, kom ornej izbie wiał 
I w iatr, a młodsze rodzeństwo trzę 
sło się z zim na na drewnianym  

1 w yrku — m atka poszła z nim 
do dziedzica prosić o łaskę — 

I o kaw ałek chleba, o drzewo na 
' opał.

Długo czekali w  pańskiej k u ­
chni; Pokojówka w  białym cze- 
peczku n a  głowie powiedziała

■ na jp ierw ,'źe  pana nie ma, a po­
tem, tknięta widać litością, kaza­
ła im trochę postać — może dzie 
dzi c i  wyjdzie...

Mały Heniek trzym ał się w te ­
dy m am inej spódnicy i strasznie 
się bał. Pam ięta, jak  dziedzic 
krzyczał, że nieroby, że za mało 
pracują, że niepotrzebnie m ają 
ty le dzieci, że ojciec tylko z le­
nistwa chory...

Kręplewski przeciągnął dłonią 
po zwichrzonych włosach. To by 
ło dawno, bardzo dawno. Dziś 
ojciec m a już własne gospodar­
stwo z rozparcelowanej ziemi 
K nąberka, dziś jedzą w  domu 
suto z omastą, a on sam, Heniek, 
służy w  Wojsku Ochrony Pogra- 

j nicza.
j Ale uczucie nienawiści po- 
i zostało, u trw aliła się w pamięci
■ przebiegła, zła twarz dziedzica,
do którego tak bardzo podobny 
był mężczyzna w  ciemnym pła­
szczu.

I znowu służba i morze wiecz­
nie szumiące, rozkołysane. Wy 

sokie są helskie sosny, czysty 
piasek na plaży i orzeźwiająco 
zdrowe powietrze.

M iarowymi krokam i chodzą na 
granicy żołnierze WOP. W upal­
nym skwarze i w  zimne w ietrz­
ne dni.

S trażnica leśna kusi czystymi 
pokojami, piękną świetlicą, w 
której można przejrzeć prasę, 
zdobywać wykształcenie nie ty l­
ko na liniowym szkoleniu, ale i 
samemu czytać mnóstwo cieka­
wych książek.

Można się uczyć.
Można nie tylko ujrzeć drogi, 

k tóre dla synów robotników i 
chłopów otworzyła nowa Polska, 
ale można samemu pójść tą dro-

i eą ’< Można zostać oficerem, można 
skończyć kursy mechaników, mo 
żna służyć na statku, można— 
WOP-iści wiedzą o tym  dobrze 
— można zdobyć wszystko.

*  *  •

Na morskiej granicy czuwa 
straż. Nie przejdzie tędy wróg, 
nie przem knie się szpieg, nie 
będzie działał sabotażysta. Żołnie 
rze WOP są czujni, wiedzą, że 
strzegą nowego, szczęśliwego ży­
cia w  swojej ludowej ojczyźnie, 

i (Dan.)

Mobilizujmy i wychowujmy nowe, l ip o m  Ideowo i ofiarne kadry pracowników
s o c j t a U s i ą g a z n e j t g o s g s o e
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służbie socjalizmu i pokoju)
N A D  B A Ł T Y K I E M

— Niech żyje
straż pokoju, granie

TADEUSZ DUMANIA ALEKSANDER KUŚMIERCZYK.

f i śmielej stosujmy doświadczenia radzieckie w pracy morskiej
I ranka  leżał na zwoju lin i śliz 
" gał się spojrzeniem po wy- 

Ssmukłych masztach „D aru“, po 
¡wantach, relingach... bezwied­
nie liczył schodki u drabinek sznu

Nie mógł w 
warunkach Pol­
ski sanacyjnej, 
jako syn mało­
rolnego chłopa 
ukończyć szkoły 
średniej. Wy­
jeżdża na Wy­
brzeże i rozpo­
czyna pracę na 

statkach PMH, przechodząc 
przez wszystkie niemal stopnie 
służbowe. Jednakże dyplom kapi­
tana żeglugi wielkiej zdobywa do­
piero w Polsce Ludowej, otrzym u­
jąc w drodze awansu dowództwo 
s/s ..Jedność Robotnicza“.

. j ... Syn górnika 
? pracującego v:

bieda - szybach, 
który nie mo- 

s j , , gąc utrzym ać
1 licznej rodzin-’,
f  oddał syna do ̂jiiiill r̂aĉv e " '

ciężki okres w m ajątku Gr . 
kolo Sosnowca. Podczas okupacji 
znajduje się na robotach przym u­
sowych, po czym po wyzwoleniu 
przybywa do Gdańska, gdzie p ra ­
cuje jako robotnik portowy. Po 
komercjalizacji portów, objął s ta ­
nowisko kierownika odcinka por­
towego.

ZBIGNIEW SUŁKOWSKI

MIECZYSŁAW DADEK ZDZISŁAW PILICHOW SKI

Syn ^robotnika ’ . ^

cieńslwa bille- 
rowców. Po wy

stawową. Wyka
żuje niepospo- ■ .«¡¡j
lite zdolności i 
zostaje skiero­
wany do gimnazjum przemysłowe­
go w Bielsku. Nic poprzestaje 
na uzyskaniu dobrego świadectwa 
w tej szkole, lecz wstępuje do 
PCWM, gdzie przoduje w flauce 
i pracy społecznej w szeregach 
ZMP.
TADEUSZ WALUSZKIEWICZ.

Dopiero po 
wyzwoleniu ma 
możność ukoń­
czenia szkoły 
podstawowej, a 
następnie gim­
nazjum. Szko­
lę średnią u- 
kończył z wy­
nikiem bardzo 
dobrym, po 

czym przyjęty został do Liceum 
Budownictwa Okrętowego. Tu przo 
dując w nauce, bierze czynny u- 
dział w ruchu młodzieżowym, 
p iastując w organizacji _ZMP. funk 
cję kierownika organizacyjnego, 
przewodniczącego, a następnie 
członka Zarządu Wojewódzkiego.

TADEUSZ BRZEZIŃSKI
W 16 roku _ _ _  

życia po raz 
pierwszy wypiy- > * * %
nął na murze, ’•
zdobywając na- - j |  ’
stępnic po przez |fe8> J k ,
wszystkie szczc 
ble służbowe na 
statku, zawód rv 
baka. Wojnę spę  
dza na pokładzie .
ORF „Błyskawica“, na kterym 
wraca do kraju zaraz po wyzwole­
niu. Zdccnobilizowany, pracuje w 
„Dalmorze“ , gdzie po kursie szy­
prów otrzymuje kierownictwo s/t 
„Uran“, na którym zastąpił do­
tychczasowego kapitana Holendra,

Jako 15-letni 
chłopiec walczy 
z okupantem w 
szeregach Bata 
lionów Chłop­
skich na terenie . 
woj.lubelskiego.
Po wyzwoleniu 
wstępuje w sze 
regi Wojska 
Polskiego, gdzie
kształci się w szkole oficerskiej. 
Przeniesiony do M arynarki Wo­
jennej pragnie uzupełnić- braki 
wykształcenia, zdobywa świaa, 
ctwo dojrzałości, a następnie wstę 
puje na W ydział Mechaniczny 
Szkoły Morskiej, gdzie przoduje 
w nauce i zostaje wybrany sekre­
tarzem  podstawowej organizacji 
party jnej.

W  porcie wiał lekki w iatr. Po 
w ietrze przesiąknięte mdły­
mi zapachami otw artych m a 

gazynów i ładowni okrętowych 
drgało od gorąca. Nozdrza draż­
niła specyficzna woń kopry. W ba 
senie woda sennie falowała. Tu 
i tam  widać było robotników w 
szarych kombinezonach. Niektó­
rzy rozsiedli się na sk ra ju  na­
brzeża wypoczywając, inni koń­
czyli południowy posiłek. Nad 
nimi, na tle znaczonego w ystrzę­
pionymi chm uram i nieba, ryso­
wały się ostrymi konturam i m art 
we ram iona dźwigów. Była godzi­
na 12 w południe. P ora obiadowa.

Przy Nabrzeżu Indyjskim  ko­
łysał się leniwie, stojący . na cu­
mie „D ar Pomorza“. Z pokładu 
fregaty. . dochodziły od czasu do 
czasu jakieś nawoływania, okrzy 
ki... „do pe - len - go - wa - ni'a...“ 
albo „szplajsować linę...“

—  Wesoło chłopakom, idą w vio 
rze, do Kopenhagi... — westchnął 
stojący na trap ie  strażnik  por­
towy. O garnął jeszcze raz -zru- 
kiem pokład, po czym, zaciąg­
nąwszy się dymem papierosa, 
powrotem zatopił wzrok g 'z eś, 
w przestrzeni.

Cisza panowała w porcie A’ po 
wietrzu wisiał spokój.

N a pokładzie oparty  o ścianę 
nawiewnika siedział Szczepaniak. 
Co chwila potrząsał blond czupry 
ną, gistykulując przy tym  żywo 
rękami.

— No to co, że daleko — mó­
wił —- ale jak poczułem, że c:ąg- 
inie mfiie do morza, to powiedzia­
łem sobie: S te fan , nie myśl, ty l­
ko działaj! W  naszej wsi...

— TE jakiej?'
—  Gorczyno, w łódzkim  — wy­

jaśn ił krótko, zsuwając szybkim 
ruchem furażerkę na tył głowy — 
w naszej ivsi — powtórzył —  lu­
dzie się dziwowali: „Wzięło
Szczepaniaków syna do morza. 
Oj, młodzi, młodzi... Co to do tych 
głów przychodzi... — mówili.

—  Aha, u mnie to samo. W  
Słębowie, w poznańskim. Taic sa­
mo gadali...

Do 1940 r. znal Polskę 
tylko ze słyszenia, gdyż 
urodził się na obczyźnie, 
we Francji, gdzie od naj 
młodszych la t pracował 
wraz z ojcem w hucie. 
We Francji związał się 
z ruchem robotniczym,

zajmując w miejscowej 
organizacji „Grunwald“ 
stanowisko sekretarza. 
Po powrocie do kraju  
wstępuje do szkoły jun ­
gów PCWM, gdzie przo 
duje w nauce, szczegól­
nie w mechanice.

Wielkie są osiągnięcia klasy ro­
botniczej Wybrzeża w  dziele 
zwiększania naszego gospodarcze 
go i obronnego potencjału na od­
cinku morskim.

Na wyzwolonym, dzięki zwyćię 
stw u Arm ii Radzieckiej. 500-ki- 
lometrowym pasie Wybrzeża, od 
Szczecina aż po Elbląg i B ranie­
wo, tę tn i w  upartym  trudzie co­
dzienna wytężona praca. Bez w y­
tchnienia ładują górnośląski w ę­
giel na statk i stalowe ram iona 
dźwigów. Huczą na dalekich m o­
rzach śyyiata syreny handlowych 
i  pasażerskich statków  pod biało- 
czerw cną banderą. P orty  dźwi­
gnięte z ru in  pracują coraz in ­
tensywniej. Z pochylni naszych 
stoczni spływ ają na wodę coraz 
liczniejsze, nowoczesne jednostki. 
Odbudowana po wojennym  zn i­
szczeniu flota rybacka . dostarcza 
krajow i coraz więcej cennego bo­
gactwa mórz — ryby.

Wybrzeże, jak  cały k raj, ma za 
sobą zwycięskie wykonanie zadań 
planu 3-letniego i osiąga rek o r­
dowe w yniki w  realizacji zadań 
pierwszego roku planu budownic 
tw a podstaw socjalizmu — planu 
6-letnisgo.

Tegoroczne „Dni Morza“, obok 
napawających dum ą i budzących 
wzmożony entuzjazm  do dalszej 
P£g.cy osiągnięć gospodarczych, 
znamionuje potężny ogólnonaro­
dowy ,  ruch  w  obronie pokoju, 
k tóry  ogarnął m asy pracujące ca 
łego świata.

W zrastająca coraz bardziej, ak­
tyw na i skuteczna w alka w  obro 
nie pokoju, ogarniająca wszystkie 
k raje , wszystkie ludy, skupione w  
gigantycznym, niewzruszonym 
froncie, którem u przewodzi Zwią 
zek Radziecki —- je s t odpowie­
dzią na plany im perialistów  an- 
glo -  am erykańskich. Ich. zbrod­
nicza działalność i polityka, w y ­
ścig zbrojeń, „zimna w ojna“, ato 
mowę i wodorowe Szantaże, jaw ­
nie • wrogiej ' agresywne zam iary 
względem Związku Radzieckiego 
i krajów  dem okracji ludowej 
wskazują, że anglo - am erykań­
scy podżegacze w ojenni nie w y­
ciągnęli wniosków z h istorii o- 
śtatniej wojny światowej. Wszak 
zaledwie 5 la t tem u siły zbrojne 
Związku Radzieckiego zdruzgota r

ły  machinę w ojenną Hitlera, któ 
ry  również m arzył o panow aniu 
nad światem.

Potężniejące z dnia na dzień 
siły obrońców pokoju,, ich n iero­
zerwalna więź ze Związkiem Ra 
dzieckim, to dowód, jak n iereal­
ne są m ajaczenia anglo - am ery­
kańskich podżegaczy wojennych. 
Miliony podpisów pod apelem 
pokoju wykazały w ielką praw dę: 
ludzkość nie chce wojny. Setki 
milionów ludzi na całym świecie 
przekreślają zbrodnicze plany im 
perialistów.

Ludność Wybrzeża, tak  jak ca­
ły naród polski, z entuzjazm em  
złożyła podpisy pod apelem sztok 
holmskim, m anifestując w  ten spo 
sób swoją niewzruszoną wierność 
dla obozu, pokoju, na czele k tó re ­
go stoi, drogi każdem u człowieko 
w i pracy  na całym świecie W iel­
ki STALIN.

Wolę nieugiętej w alki w  obro­
nie pokoju okazuje ludność W y­
brzeża nie tylko powszechnym zło 
żeniem podpisów pod apelem. Lu 
dzie morza okazują tę  wolę co 
dzień w swojej pracy, w  jej wzmo 
żonej wydajności 1 dyscyplinie, w 
pogłębianiu braterskiej przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, w  stałe 
rosnącej trosce o przygotowanie 
nowych kadr wykwalifikowanych 
i w  pełni świadomych budowni­
czych naszej socjalistycznej gospo 
darki morskiej, kadr, k tóre wyko 
n a ją  i przekroczą zadania planu 
6-letniego n a  odcinku morskim.

Przy realizacji tych zadań dużą 
rolę ma do spełnienia Liga M or­
ska, sekcje sportów w odnych'zrze 
szeń sportowych i związki spor­
tów wodnych. Liga M orska k rze­
w i wśród najszerszych mas naro ­
du, a zwłaszcza wśród młodzjieży, 
miłość do naszego morza. Miłość 
ta  w inna być twórcza i  realna,

w inna być oparta o znajomość ro­
li i  odczucie piękna pracy stocz­
niowca, m arynarza, robotnika por 
towego, rybaka.

Praca górników i hutników  Ś lą­
ska, łódzkich włókniarzy, ro ln i­
ków z państwowych gospodarstw 
rolnych i spółdzielni produkcyj­
nych całego k ra ju  ma dla siły i 
rozwoju Polski na morzu równie 
w ielkie znaczenie, jak praca ludzi 
bezpośrednio związanych z mo­
rzem. Również w  całym k ra ju  mu 
si być realizowane wielkie zada­
nie dostarczenia naszej gospodar­
ce morskiej nowych kadr. W ca­
łym  kraju , w  m iastach i  wsiach, 
młodzież w inna być przygotowa­

na do ziawodów morskich i obrony 
granic. Szerokie rozpowszechnie­
nie znaleźć w inna piękna idea 
sportów i turystyki wodnej, przy­
czyniając się do rozwoju tężyzny 
fizycznej łudzi pracy, do zwięk­
szenia gotowości obrony kraju.

Nasz w kład w  realizację planu 
6-letniego, w  budowę podstaw so­
cjalizmu, w  um acnianie gospodar 
czego i obronnego potencjału na­
szego k ra ju  na odcinku morskim 
jest w kładem  w  w alkę o pokój. 
„Dni Morza“, przez dalsze wzmóc 
nienie związku całego kraju z mo 
rzem, staną się w  naszej pracy i 
walce jeszcze jednym krokiem na 
przód.

ALOJZY BETKE
Tokarz stoczni 

Gdyńskiej, czte­
rokrotny przodo 
wnik pracy sta­
le wysoko prze­
kracza pęr.ny 

produkcyjne.
Rozumiejąc

znaczenie bu-
I  downictwa okrę 

towego dla ná-
I: szego kraju chę
II tnie szkoli ro­

botników, prze­
kazując im wia 
sne doświadczę 
rtia zawód tńve.

STANISŁAW
SŁOMSKI

IK=

„Praca d la  u m o c n ie n ia  o b ro n n o ś c i  kraju, 
zw łaszcza n a  odcinku morskim, oraz współ­
działan ie  w m obilizowaniu wysiłku społe­
cznego, d la  w ykonania p lan u  sześcioletniego 
w d z ie d z in ie  g o s p o d a r k i  morskiej — oto 

n asze  zadania."
(Z  dek laracji ideow ej L ig i M orskiej)

Pracuje na swo 
je  utrzym anie od 
13 roku życia. 
Polska Ludowa 
otwiera przed 
nim drogę aw an­
su społecznego. 
W roku 1945 ob. 
Słomski przyby­
wa na Wybrzeże, 
gdzie pracuje naj 
pierw w budow­
nictwie, a następ 
nie, jako robot­
nik portowy. W 
porcie zdobył za­
szczytny ty tu ł 
przodownika p ra­
cy. Je s t aktyw ­
nym działaczem 
partyjnym  i zwią 
zkowym.
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Ludowa Marynarka Wojenna
norskich, twórczej pracy na morzu i Wytsrzeżu — |

S tan isław a F le sza ro w a

P R Z E Ł A D U N E K
ROBERT PLUTA

Tokarz Stocz 
ni Gdańskiej, 

czterokrotny 
przodownik 

pracy, uzysku­
je  coraz lepsze 
osiągnięcia pro 
dukcyjne. Po­
czątkowo wyko 
nywał przecięt 
nie 145% nor­

my, obecnie zaś przekracza 220%. 
O ). P lu ta zajm uje się w wolnych 
chwilach od pracy szkoleniem ro­
botników niewykwalifikowanych 
na tokarzy. Podstawą osiągnięć 
zawodowych ob. P luty je st syste­
matyczność i  planowość w pracy-

j f f
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KSii

STANISŁAW JASIONOWSKI

Wychował się u  ob­
cych ludzi, od najm łod­
szych la t zarabiając na 
utrzym anie. Dopiero w ła 
dza radziecka w 1939 r. 
zapewniła m u stałą p ra­
cę, możność nauki za­
wodu i aw ans społeczny.
Po napaści H itlera na 
Związek Radziecki w al­
czy z najeźdźcą w szere­
gach Arm ii Radzieckiej, po czym 
w  'szeregach W ojska Polskiego. Po

wojnie pracuje w  porcie 
gdyńskim, gdzie w yróż­
nił się jako wybitny rac­
jonalizator. Wynalazł wó 
zek - dźwignię do prze­
ładunku szkła w porcie. 
Ostatnio p racu je nad u- 
sprawnieniem  dźwigu 
magazynowo - wagono­
wego. Ob. Jasionowski 
w ybrany został przewód- 

1 niczącym rady zakładowej robot- 
| ników portowych.

i l f i i s P

JÓZEF LIBERACKI

Wysiedlony podczas oku 
pac;i z Gostynina do lu­
belskiego, zostaje zatrzy­
many w łapance ulicznej 
i wywieziony na roboty 
przymusowe do portu • 
gdańskiego, gdzie pracu­
je do chwili wyzwolenia. 
W roku 1945 rozpoczyna

prace na dźwigu, zdoby­
wając zaszczytny tytuł 
przodownika pracy. Zo­
staje odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy“ I klar 
sy, a ostatnio awansuje 
na stanowisko kierownika 
oddziału technicznego w 
Wisloujściu.

H w  WW W.W.

OSKAR
PR IFER

Przed wojną z 
olbrzymimi trud ­
nościami zdoby­
wa dyplom szyp­
ra  II, a  następ-

PIOTR DURAŃSKI

Pracuje w Por­
cie Gdyńskim 
od roku 1929, 
lecz dopiero Poi 
ska Ludowa z do 
łała ocenić je ­
go doświadcze­
nie zawodowe. 
Od roku 1945 
poświęcił wie­
le czasu na 

zkolenie nowych kadr robotni- 
zych. Dzięki osiągnięciom w pra- 
y zawodowej i społecznej aw an­

sował na stanowisko przewodni- 
zącego sekcji robotników porto­
wych ZZT, zaś od 1 kwietnia br. 
bjąl stanowisko kierownika re-

MARIAN FRA JK OPF

Od najmłod- 
f |  szych la t do­
l i  świadczył nę- 
| |  dzy i klęski bez 

robocia, jakie

H  dotknęły ty sią ­
ce rodzin robot 
niczych w Pol­
sce sanacyjnej.

Dopiero w 
Związku R a­

dzieckim rodzina jego zdobyła do 
bre w arunki bytu, on zaś możli­
wość nauki w szkole średniej. Po 
wyzwoleniu kończy w k raju  szkołę 
średnią z odznaczeniem, po czym 
wstępuje na W ydział Budowy O- 
krętów  Politechniki Gdańskiej. 
Je s t przodownikiem w nauce.

nie I  klasy i pły- 
wa na jednost­
kach taboru por­
towego. Po wy­
zwoleniu pracuje 
znowu w porcie, 
a  następnie otrzy­
muje przydział 
na s ;s „Lublin“ 
w charakterze III 
oficera. N astęp­
nie pływa na róż 
nyeh jednostkach 
jako I oficer i zo 
sta je awansowa­
ny na stanowisko

CZESŁAW WASILEWSKI
Pływał do­

tychczas na 
statkach tra n s­

atlantyckich, 
zajm ując stano 
wisko II  ofice­
ra , obecnie prze 
chodzi przeszko 
lenie na kursie 
oficerów żeglu­
gi w ielkiej. Na 

tym stanowiisku zdobył duże do­
świadczenie praktyczne. Obecnie 
uzupełnia je, pogłębiając swe 
wiadomości teoretyczne. Jest 
przodującym uczestnikiem kursu, 
chętnie też pomaga słabszym ko­
legom w pogłębianiu wiedzy.

FRANCISZEK KACZMAROWSKI
F racuje w  Sto 

czni Gdańskiej 
od r. 1945, dał 
się poznać jako 
zdolny m echa­
nik, k tóry  stosu 
jąc  pomysły r a ­
cjonalizatorskie 
uspraw nia p ra ­
cę w  zakładzie. 
Zastosował m. 

in. nowy sposób ham owania silników spalino­
wych na zimno systemem elektrycznym , sm aro­
w ania i docierania pierścieni itp. Czas wolny od 
pracy ob.. Kaczmarowski poświęca na dokształce­
nie zawodowe.

Trymerom i dźuiigoiuym 
portu gdyńskiego

Prędzej!
Milionotonny ciężar przez brzeg przerzucić trzeba. 
Przyspieszymy naszą, pracą twórczy obrót świata. 
To nasze ręce 
węglem ,
jakby kromką chleba, 
przybysza z wód dalekich 
witają, jak brata.

Słońce lub księżyc czas trudu nam tłumaczy —  
my trwamy dzień i noc 
na naszym posterunku.
My —  żołnierze pokoju, 
żołnierze twórczej pracy —  
wygrywamy dzień po dniu 
bitwę przeładunku!

V r

Hej! Dźwigi stutonowe, wysokoramienne!
Mnóżcie siłę człowieczą żelaznym uchwytem! 
Przenosicie towary wielkie i bezcenne: 
d o b r ą  s ł a w ę
LUDOWEJ RZECZYPOSPOLITEJ.

F=

kapitana m/s „ 
sywie“.

,Ok

„Musimy wyjaśniać najszerszym masom społeczeństwa wielkie znaczenie 
gospodarcze i polityczne morza oraz naszej gospodarki morskiej. Musimy 
uczyć kochać morze trzeźwo i twórczo. Kochać je w pracy robotnika por­
towego, w dźwigu portowym, w trudzie marynarza i w statku zbudowanym 
rękoma tysięcy Sołdków i Makowskich, w okręcie Marynarki Wojennej, 
w kutrze rybackim i w codziennym znoju tysięcy ludzi pracy, wykuwających 
tu nad morzem nowe jutro, tu nad morzem walczących o pokój".

(Z dek la rac ji ideow ej L ig i M orskiej)

=il

WŁODZIMIERZ LEWONIEWSKI
Od 1936 r. pracuje na statkach 

PMH. Mimo wysokich kw alifika­
cji zawodowych ze względu na 
swoje poglądy polityczne nie mógł 
w Polsce sanacyjnej zdobyć bar­
dziej odpowiedzialnego stanow i­
ska. W Polsce Ludowej za sumień 
ne wykonywanie obowiązków i 
troskę o, urządzenia m echaniczne 
awansował n a  m echanika I  klasy.

rowych. Słońce rozleniwiło go tro  
chę. Obok szplajsował linę Andru 
nik. Odpoczywali słuchając z za­
interesowaniem opowiadania ko­
legi'. D rańka w myślach szukał 
skojarzeń z tym  co sam przeżył, 
zanim się znalazł n a  pokładzie 
ślicznej, białej fregaty . I  jego

— No i co było potem? —  za­
py ta ł mimowolnie.

—  Potem poszło gładko — opo­
wiadał Szczepaniak. — Odpowie­
dzieli szczegółowo. Do listu dołą­
czyli nawet prospekt. Pojechałem  
na turnus do Dziwnowa. Ładna  
miejscowość: plaża porosła ziel-

NA PO K Ł A D Z IE  „D A R U  PO M O R Z A “

Synowie robotników i chłopów
o f i c e r a m i  m a r y n a r k i  h a n d l o w e j

wzięło — jak  to określił Szcze­
paniak. A tam  tern ciągnął d a le j:

— Ja się tym  nie przejmowa­
łem. Niech mówią, myślałem  so­
bie, ja  zrobię swoje. Napisałem  
Ust do PCW M. Pamiętam, któ­
regoś dnia pomagałem ojcu w 
polu, gdy przybiegł m ój brat. W  
ręku trzym aj list. N aw et stary  
przerwał robotę. Cisnął widły i 
podszedł do nas. Rzuciłem okiem  
na kopertę. W  rogu, u góry, czer­
nił się stem pel: P C W M  G D Y ­
N I A .  Bracie, to była chwila. 
Czułem się tak, jakbym  ju ż  p ły­
wał.

Powiedział to takim  tonem, że 
naw et Andrunik drgną}. Tomek 
o ta rł usmarowane ręce o drelicho 
we spodnie, odłożył linę i oparł­
szy się łokciami o kolana z uwa­
gą w patryw ał się w tw arz kole­
gi. Trochę dziwiło go to — jak 
powiedział Szczepaniak — „gada 
nie“ na wsi. Bo w swoim środo­
wisku nie spotkał się z tym. Ojciec 
jego jest robotnikiem w Zabrzu. 
Kiedy Tomek postanowił obrać za 
wód m arynarza —_ sta ry  go no- 
chwalił: dobrze robisż, synu. P°" 
trzebujem y nowych kadr. Silnych 
ludzi na morzu. Idź, a nie zapom­
nij, że jesteś synem robotnika...

Cieszyło go, że większość kole­
gów na fregacie to tak  samo jak  on 
synowie robotników. Znalazł w 
tym  potwierdzenie, że podobnie 
jak  ojciec myśli cała klasa robot­
nicza. Potrzebujemy nowych kadr 
— słyszał jak mówił tow. Bierut. 
Robotnikowi nie trzeba dwa razy 
mówić — myślał, ale na wsi to 
nie to co u nas..«

.J
skiem, rozwieszone na żerdziach 
sieci, stare łodzie rybackie, morze 
...podobało m i się. A le „harówka“ 
była... — westchnął, spojrzawszy 
na swoje grube, sękate ręce.

wysiłku prawie pru ła granatowe 
wody basenu. N a pokładzie męż­
czyzna w stro ju  m arynarskim  wy 
jaśniał coś grupie młodzieży z 
„SP“. Przysłuchiwali się z uwagą 
temu co mówił, kiwając potakują 
co głowami. Jeszcze chwilę chło­
pak odprowadzał wzrokiem oddala 
jącą się motorówkę, aż znikła cał­
kowicie za czarną b u rtą  szwedz­
kiego frachtowca.

—  W iesz — powiedział do An- 
drunika — byłbym dzisiaj też ta 
kim  belfrem jak  ten  — mówiąc 
to wskazał ruchem głowy kieru­
nek skąd dochodziły milknące od­
głosy pracy małego motoru. — 
Po Dziwnowie skierowali mnie na 
kursy przysposobienia do pracy 
na m orzu do „SP“. Miałem zo­
stać instruktorem . N ie odpowiada 
ło m i to jednak, więc zrezygno-

P rz y jac ie lsk a  pogaw ędka z in s tru k to re m  bosm anpm  B ronisław em  
C zerskim  rozszerza „m o rsk i h o ry z o n t“ chłopców  z „D aru  P om orza“.

— Chyba w polu więcej, co? 
Szczepaniak m achnął lekcewa­

żąco ręką.
— A gdzie się nie robi. Zresztą 

bez pracy nie ma życia.

Zapanowało milczenie. W ciszę 
wdarł się szmer motorówki 
przepływającej kanałem. Chłopcy 

nadsłuchiwali z zainteresowaniem. 
Równomierny w arkot r ó s ł ' coraz 
to bliżej, głośniej. Szczepaniak 
w yjrzał za burtę. Motorówka o

wałem. Wróciłem na wieś i zaczą 
łem się uczyć. A le powiedziałem  
sobie: Stefan, ty  musisz zostać 
marynarzem, choćby nie wiem co! 
Byłem  p'ewny, żę dopnę swego. 
W  ZM P zachęcali m n ie : Szcze­
paniak, pracuj, stara j się i  pisz 
raz jeszcze do Gdyni. M usisz się 
dostać do Szkoły Jungów. W  ra­
zie czego licz na nas!

Rodzina mówiła inaczej: daj 
spokój, S te fan , gdzie cię też nie-

Dad^ych liniach opływowych -hep, ..eie~, A  bo tu mass

—  To tak ja k  u  mnie —  wtrą­
cił D rańka —  tak samo gadali.

— Napisałem  do dyrektora. W y  
łożyłem szczerze w liście, czego 
chcę. Napisałem, że jestem  sy ­
nem małorolnego chłopa, że wiem, 
jakie zadania nasza Polska L u ­
dowa staw ia przed młodzieżą ro­
botniczo-chłopską. Wiem, ile pra­
cy będzie mnie kosztowało osiąg­
nięcie tego, co je st celem mego 
życia. Chcę być marynarzem, 
pragnę żyć na morzu.

Andrunik aż się uniósł. „Tak 
napisałeś? !“ — zapytał nie ukry­
wając swego uznania dla kolegi.

— Tak, widzisz i przekonałem 
się, że w naszej nowej Pol­
sce trzeba tylko szczerze wyło­
żyć, co jest na sercu, czym chcesz 
być. Ja  to zrobiłem. A  teraz ■— 
aż mu oczy płonęły, gdy to mó­
wił — teraz popłyniemy sobie już  
ju tro  na „Darze" do Kopenhagi, 
a później... do Szkoły M orskiej 
na oficerów. Ja, syn chłopa zosta 
nę oficerem na sta tku , bracie, ro­
zumiesz...?

Chłopcy spojrzeli na siebie i na 
chwilę zawstydzili się, że dali się 
ponieść entuzjazmowi. Ale póź­
niej tw arze rozszerzyły im się w 
porozumiewawczym uśmiechu. 
Podnieśli się z miejsc i  otrzepu­
jąc spodnie ruszyli w kierunku 
messy. Przeskoczyli jeszcze przez 
zwój lin i zniknęli w mroku ma­
łego wejścia.

* * *

Uczniowie Szkoły Jungów  wy­
ruszyli n a  „Darze Pomo­

rza“ do Kopenhagi. Po powro­
cie z rejsu  będą zdawać egzami­
ny praktyczne do Szkoły Mor­
skiej. 90 proc. 'młodych absol­
wentów to synowie robotników i 
chłopów. To przyszłe kadry m ary­
narzy — budowniczych sił Polsld 
Ludowej na morzu. Nie straszna 
im je s t żadna praca czy trud . A 
jak  się ich zapytać:

— Czy pracy dużo?
— Eeee, co tam... — machnął 

pogardliwie ręką. —- Jak kto wy- 
chuchany, wydmuchany przez 
mamusię —  to pewno że temu 
każda praca będzie ciężka. Ale 
nam.... spójrzcie na nasze ręce. 
Damy radp pracy i nauce.

JUR.

FELIKS GROTKIEWICZ
Kowal, kilka­

krotny przodow 
nik pracy Sto­
czni Rybackiej. 
W warunkach 
Polski przed- 
wrześniowej z 
trudem  zdobył 
kwalifikacje za­
wodowe. Nie 
mogąc znaleźć 

pracy w centrum  kraju , przybył 
na Wybrzeże. Po wojnie rozpo­
czął pracę w stoczni, gdzie wzo­
rując się na doświadczeniach fa ­
chowców radzieckich, uzyskuje co 
raz lepsze osiągnięcia produk­
cyjne.

STANISŁAW ZAPAŁA
Podstawy wy 

kształcenia zdo 
bywa, ucząc się 
na nielegalnych 
kursach .w cza 
sie okupacji. 
Po wyzwoleniu 
wstępuje do 
OM TUR i sta 
je  się aktywi­
stą  te j organi 

zacji. W roku 1945 skierowany zo­
sta je  na naukę do gimnazjum, 
które kończy w roku 1948, po 
czym wstępuje do Szkoły Mors­
kiej w Gdyni. Dzięki wytrwałości 
i pilności je s t celującym uczniem, 
będąc jednocześnie aktywnym 
członkiem ZMP. *

Na „D arze P om o rza“ w drodze do K openhagi, chłopcy ze Szlcoty J u n ­
gów uzupełn iali sw oją w iedzę o żegludze ćw iczeniam i p rak ty czn y m i. PoS 
jch silnym i rękam i, zgrabn ie  obracało  się kolo  sterow e, nadajac białej fTe- 

gacie odpow iedni kurs.
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W OPARCIU O MASY PRACUJĄCE
zbudujemy podstawy socjalizmu w gospodarce morskiej

Dni Morza są przeglądem do­
robku i osiągnięć mas pracu ją­
cych Polski Ludowej w . dziedzinie 
gospodarki i polityki morskiej. 
Nowa treść tych dni, jakościowo 
inna od treści przedwojennych u- 
roczystości morskich, nierozłącz­
n ie wiąże się z charakterem  pań­
stw a ludowego, z polityką rzą­
du, ustrojem  i ekonomiką demo­
kracji ludowej.

Gdy w te uroczyste dni spo­
glądam y wstecz, sięgając myślą 
do czasów przedwrześniowej „wiel 
komocarstwowej“ rzeczywistości 
na odcinku morskim, uderzająco 
jasno widzimy przepaść i prze 
ciwstawność tych dwóch okresów 
naszego życia narodowego.

Przedwojenna „Liga Morska 
Kolonialną“ pod zasłoną fa ł­
szywych frazesów o „apolityczno 
ści“, pięknie brzmiących haseł, w 
rodzaju przestaw ienia „lądowej 
psychiki“ społeczeństwa na „psy­
chikę m orską“, faktycznie była 
narzędziem w rękach reakcji.

Kolonialne apetyty 
sanacji i ich tło

„Święto Morza“ Polski obszar- 
niczo-kapitalistycznej było mobi­
lizacją „patriotycznie“ nastro jo­
nej kliki rządzącej dla nasilenia 
demagogicznych, awanturniczych 
i nacjonalistyczno-burżuazyjnych 
chwytów propagandowych w celu 
dalszego tum anienia szerokich 
mas pracujących i uzyskania ich 
poparcia dla rozbudowy polskiej 
flo ty  wojennej.

A petyty rekinów kapitalistycz­
nych Polski przedwrześniowej, ich 
zyski oraz nędza i bezrobocie 
wśród mas pracujących, narasta ją  
ce niezadowolenie i rewolucyjność 
klasy robotniczej zmuszały klasę 
panującą do szukania wyjścia ze 
ślepego zaułka, w jakim  się zna­
lazła gospodarka kapitalistyczna.

„Bezrobocie to  wynik dużego 
przyrostu naturalnego ludności — 
twierdzili ideolodzy burżuazji. — 
Jedynym wyjściem jest uzyskanie 
kolonii.“

Od roku 1919 do roku 1931 wy­
emigrowało z Polski do krajów 
zamorskich ponad 600.000 osób, 
przeważnie mężczyzn w sile wieku 
pomiędzy 20 a 40 rokiem życia, 
zaś dr Szawlewski na lamach 
„Przeglądu Morskiego“ twierdził 
w r. 1936, że „może z Polski bez­
powrotnie emigrować bez zachwia 
nia jej pozycji ludnościowej 
225.000 osób n a  rok.“

Rządząca klika widzi niebezpie­
czeństwo, które zagraża istnieniu 
jej zgnitego ustro ju  ze strony co­
raz bardziej świadomych mas pra 
cujących z rewolucyjnymi elemen­
tam i klasy robotniczej n a  czele.

„Czy rozumiecie, że znalezienie 
nowych rynków zbytu załatw ia u 
nas kwestię bezrobocia i niszczy 
związane z nim n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  d l a  p a ń s t w a ? “ 
— stwierdza „Katechizm Morski“, 
a  „Przegląd Morski“ w ąrtykule 
Jerzego Łańcuckiego, sięgając do 
doświadczeń starych państw  iro- 
perialistyczno-kolonialnych z nie­
bywałym cynizmem dowodzi: „Pró 
by użycia do kolonizacji elementu 
szkodliwego dla kraju , jako to  
przestępców, włóczęgów, n i e l o ­
j a l n y c h  p o d  w z g l ę d e m  
p o l i t y c z n y m  itp., dały na 
ogół wyniki zadowalające, gdyż 
niezależnie o d  o c z y s z c z e n i a  
a t m o s f e r y  w metropolii, ko­
lonie zyskują ludzi rzutkich i sa ­
modzielnych, a przy tym zdecydo­
wanych, którzy zmuszeni do 
c i ę ż k i e j  p r a e y ,  aby zdobyć 
warunki egzystencji, na ogól wy­
wiązują się dobrze j często popra­
w iają się.“

„Wielkomocarstwowe “ 
plany kosztem mas 

pracujących
Dla zdobycia na stałe pewnego 

terytorium  kolonialnego propago­
wano wśród społeczeństwa posia­
danie przez państwo realnej siły, 
przede wszystkim m ilitarnej. Siła

ręce m arszałka senatu RP, za­
w ierający pro jek t opodatkowania 
mas, nie wyłączając bezrobotnych 
na kilkadziesiąt milionów złotych 
rocznie dla celów rozbudowy flo ­
ty  wojennej.

Kulminacyjnym momentem sa­
nacyjnej propagandy „zagadnień 
morskich“ Polski przedwrześnio­
wej stanowiło „św ięto Morza“, w 
którym  reakcyjne hasła podboju 
cudzych ziem i ujarzm ienia ich 
narodów przeplatały  się z wezwa­
niami, pod płaszczykiem patrio ­
tyzmu, do składania ofiar na roz­
budowę floty wojennej.

Polityka m orska przedw rześ­
niow ej Polski i jej. głównego na 
rzędzia w te j polityce — Ligi 
M orskiej i Kolonialnej — była 
polityką nacjcnalistyczno-bur- 
żuazyjną, polityką ujarzm ienia 
i eksploatacji w łasnych mas pra 
cujących, dążyła do u jarzm ie­
nia cudzych narodów, była po­
lityką faszyzmu i wojny. 
W iernym narzędziem  tej poli­

tyki była przedwrześniowa M ary­
narka W ojenną. Już pierwsze jej 
kroki skierowane były przeciwko 
rewolucyjnym  masom pracującym  
Związku Radzieckiego. Wystrzały 
pierwszych zalążkowych oddzia­
łów przedwojennej M arynarki Wo 
jennej w  Pińsku, skierowane w  
młode państw o radzieckie, okreś­
lały dalszą rozwojową treść m a­
rynarki, posłusznego narzędzia eks 
pansji w  ręku  sanacyjnej kliki 
rządzącej.

Odrodzona
Marynarka Wojenna RP

Wielkie, historyczne zwycięstwo 
ZSRR nad faszyzmem w I I  wojnie 
światowej, wyzwolenie przez bo­
haterską Arm ię Radziecką n aro ­
dów Europy, w  tej liczbie i n a ro ­
du polskiego spod jarzm a faszy­
stowskiego, stworzyło warunki re ­
alizacji pierwszego realnego, po­
stępowego i rewolucyjnego nlanu 
morskiego Polski, opartej o 500 ki­
lom etrowy pas wybrzeża Bałtyku.

Życie Wybrzeża, portów  i m o­
rza zatętniło pełną siłą. Razem z 
robotnikiem, rybakiem , chłopem, 
m arynarzem , stoczniowcem i in ­
żynierem — Ludowa M arynarka 
W ojenna tw ardo stanęła na s tra ­
ży naszej granicy m orskiej.

W ielkie przem iany społeczne, 
polityczne i ekonomiczne w  co­
dziennym trudzie w ykute przez 
masy pracujące Polski, pod prze­
wodem i kierownictwem  klasy ro ­
botniczej i jej partii nauczyły ko ­
chać morze trzeźwo i twórczo. 

„Kochać je  w  pracy robotnil^a 
portowego, w  dźwigu portowym, 
w  trudzie m arynarza i w  statku 
zbudowanym  rękom a tysięcy 
Soldków ł Makowskich, w  okrę­
cie M arynarki W ojennej, w  k u ­
trze rybackim  i w  codziennym 
znoju tysięcy ludzi pracy, w yku­
wających tu  nad morzem nowe 
ju tro , tu  nad morzem walczą- 
«weh o pokój“. (Z deklaracji 
ideowej Ligi Morskiej).
Słowa Prezydenta Rzeczypospo­

litej Bolesława B ieruta
.... pragniem y, aby problem
morzą stał się jak najrych lej dla 
całego narodu nie tylko proble­
mem odświętnych zaintereso­
w ań, lecz troską życia codzien­
nego, jednym  z czołowych za­
gadnień naszego bytu narodo­
wego“ — urzeczywistniają się w  

codziennym trudzie i pracy W y­
brzeża i morza.

Pokojowa praca ludu powinna 
mieć pewną, niezachwianą obro­
nę. To zaszczytne i wielkie zada­
nie otrzym ała odrodzona M ary­
narka W ojenna, nieodłączna część 
składowa odrodzonego W ojska Pol 
skiego. Spada na nią odpowie­
dzialność za obronę i bezpieczeń­
stwo naszych granic m orskich i 
kom unikacji na morzu.

Nasza młoda M arynarka Wojen 
na nie mogłaby spełnić swych za 
dań bez pomocy Związku Ra

nasza ekonomika, nasza planowa i Dzisiaj M arynarka W ojenna jest
gospodarka, oparta o ustrój dem o­
k rac ji ludowej k ra ju , kroczące­
go do socjalizmu.

Przedterm inow e wykonanie trzy 
letniego planu odbudowy gospo­
darki i perspektyw y planu sze­
ścioletniego w skazują na ogromny 
wzrost potęgi ekonomicznej i siły 
obronnej naszego kraju . Stwarza 
to realne perspektyw y rozbudowy 
naszej Ludowej M arynarki Wo­
jennej.

Podstawową dźwignią sukcesów 
gospodarczych i kulturalnych, a 
tym  samym gw arancją dalszego 
pomyślnego rozwoju Ludowej Ma 
rynark i W ojennej, jest pogłębia­
jący się w  naszej klasie robotni­
czej socjalistyczny stosunek do 
pracy, co znajduje swój w yraz w 
ruchu współzawodnictwa pracy.

Ten stały, nieprzerw any, postę­
powy ruch naprzód jest prawem , 
działającym  w śród składu Osobo­
wego M arynarki W ojennej z tą  
samą co w  klasie robotniczej siłą.

Przedwrześniowa M arynarka 
W ojenna, jak całe wojsko i cały 
ówczesny aparat państwowy, pod­
porządkowana interesom kap ita li­
stów i obszarników, była narzę­
dziem tłum ienia strajków  i m ani­
festacji, narzędziem utrzym ania 
w  ryzach robotników i chłopów.

organem władzy ludowej, służy 
interesom  i sprawie m as p racu ją­
cych. Wyrosia z ludu i z w alk o 
jego społeczne i narodowe wyzwo 
lenie, jest nierozerwalnie zw iąza­
na z masam i pracującym i i z nich 
czerpie swoją silę.

Bezgraniczna miłość i w ier­
ność do Państw a Ludowego, m i­
łość do ZSRR, chorążego poko­
ju, wolności i socjalizmu, połą­
czona z głęboką i świadomą nie 
nawiśeią do im perialistów, zdą­
żających do rozpętania nowej 
wojny, jest źródłem, które gwa­
ran tu je  wysoki poziom m oral­
no-polityczny i duch bojowy 
odrodzonej M arynarki W ojennej 
Niewyczerpanym 'źródłem  do­

świadczeń i wzorem dla nas jest 
bohaterska Radziecka M arynar-1 
ka Wojenna, aw angarda Rewo­
lucji Październikowej, k tóra w  
walce z najazdem  faszystowskim 
zdruzgotała przeciwnika na wszy 
stkich polach m orskich bitew  
ostatniej wojny.

Na straży pokoju 
i budownictwa 

socjalizmu
Masy pracujące Polski Ludo­

wej otaczają swoją M arynarkę

W ojenną miłością i opieką, jed- , perialistycznym,
nym z wyrazów tego jest dzia­
łalność zjednoczonej Ligi M ors­
kiej, k tóra m obilizuje społeczeń­
stwo wokół realizacji naszego 
program u morskiego na odcinku 
gospodarczym, i na odcinku 

’ wzmocnienia obronności naszych 
granic morskich.

„Dni Morza“, które są jedno­
cześnie św iętem  M arynarki Wo­
jennej, stanow ią symbol je j po­
w iązania z ludem  polskim w jego 
dążeniach wykonania planu sze­
ścioletniego w  dziedzinie gospo­
dark i morskiej, w  jego dążeniach 
budowy socjalizmu i  w jego wal 
ce o pokój.

N arody całego świata coraz bar 
dziej świadome są tego, że wojny 
można uniknąć, jeśli w  walce o 
pokój zjednoczą się wszystkie 
postępowe siły świata. Dlatego 
też narody z narastającą silą 
walczą przeciwko przygotow a­
niom  do im perialistycznej w oj­
ny.

H istoria n ie  znała dotychczas 
tak  ogromnych pod względem 
swoich niszczycielskich rozm ia­
rów  wojen, jak te, k tóre zostały 
spowodowane istnieniem  im pe­
rializm u, ale historia nie znała 
również i  takiej ogólno-narodo- 
wej walki, przeciwko wojnom im

obecnie narody
jaką prowadzą 
całego św iata

zjednoczone pod przewodem k la­
sy robotniczej, komunistycznych 
i robotniczych partii, w  jeden 
obóz dem okracji i socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Pom ni słów wielkiego Lenina, 
k tó ry  uczył, że każda rewolucja 
powinna umieć się bronić, że kia 
sa robotnicza powinna udowod­
nić gotowość sprawowania w ła­
dzy swoją organizacją wojenną 
— M arynarka Wojenna poprzez 
stale podnoszenie sprawności bo ­
jowej, dyscypliny i porządku woj 
skowego, podnoszenie świadomo­
ści politycznej m arynarzy wzmac 
nia obóz antyim perialistyczny, 
skutecznie walczy o u trw alenie 
pokoju na świecie.

Drogowskazem w  tej walce na 
odcinku morskim jest program  
morski, wytyczony przez naszą 
władzę ludową, przez k ierow ni­
czą siłę Polski Ludęwej—PZPR.

Polityka i program  m orski n a ­
szej Ojczyzny, w  odróżnieniu od 
przedwrześniowej polityki m or­
skiej, jest polityką internacjona- 
listyczną — polityką w ykorzysta­
nia morza i wybrzeża dla pod­
niesienia potencjału obronnego 
naszego kraju , dla szybszego zbu 
daw ania socjalizmu — jest poli­
tyką demokracji, wolności i po­
koju.

Robotnicy Stoczni Rybackiej
w ą jk & m e s ii M & foow i«§M .anBe

Lśniący czystością świeżej 
farby, kołysząc się z jednej 
burty  na drugą, płynie po Bał 
tyku  nowy. niewypróbowany 
jeszcze ku ter rybacki. Wysoko 
wznoszący się ’ziób śmiało roz 
cina fale. Rdzawy obłok spalin 
u latn iających się z ru ry  w y­
dechowej, nieodstępnie towa­
rzyszy borykającej się z ży­
wiołem „łajbie1’. Pracowicie 
odgarniają wodę mocne skrzyd 
ła śruby, pozostawiając za so­
bą długi, spieniony warkocz- 
Kogoś śledzącego z nabrzeża

czerpnęła zdrowego, orzeźwia­
jącego powietrza. Na pokładzie 
odbywała się gorączkowa p ra ­
ca, pod nadzorem inż. Romasz 
kiewieza wykonywano próby 
poszczególnych elementów wy 
posażenia.

Dwa strzeliste m aszty zaopa­
trzone są w śnieżno-biało żag­
le. Nie zapomniano i o tym, 
bv statek — w razie aw arii 
motoru mógł odbywać dalszą 
podroż-

Zataczając niewielki łuk ro­
botnicy powrócili do miejsca,

Na stoczni

m ilitarna dla zdobycia ̂ kolonii tq j dzieckiego. To on wyciągnął 
j_._ m nas gWą pomocną i przy­

jacielską dłoń- Otrzymaliśm y 
sprzęt w ojenny, w ypróbowany w 
w alkach i w  zwycięstwach, o trzy­
maliśm y doświadczonych in struk ­
torów. Po raz pierwszy w  historii 
naszego narodu ukazały Się na 
wodach Bałtyku bandery okrętów 
wojennych Polski Ludowej, k tó ­
rych załogi stanow ią synowie ro ­
botników i pracujących chłopów.

Perspektywy rozwoju 
morskich sił zbrojnych 

Polski Ludowej
M aterialną bazą, w  zupełności 

zabezpieczającą realizację dalsze-

w pierwszym rzędzie M arynarką 
Wojenna. Stworzono więc fa n ta ­
styczny plan rozbudowy floty wo­
jennej, przewidujący przyszłą flo­
tę  wojenną Polski o łącznej po­
jemności 150.000 ton z 3 pancer­
nikami po 25.000 ton każdy.

P lan  ten swą reakcyjną treścią 
i ostrzem skierowany był prze­
ciwko masom pracującym Polski, 
w interesie wielkomucarstwęwych 
dążeń sanacyjno • pułkownikow- 
skiej kliki.

W 1931 roku w okresie ostrego 
kryzysu gospodarczego całego 
św iata kapitalistycznego i Polski, 
w okresie bezrobocia i  skrajnej 
nędzy mas pracujących —  od­
dział propagandy flo ty  wojennej

poruszający się statek mógłby j skąd w yruszyli przed kilku go 
zdziwić jego niezdecydowany 1 
kurs. Przed chwilą pędził w 
zawody z wiatrem, teraz zata­
cza wspaniały łuk, to znów na 
gle jego zgrabna sylwetka 
cofa się gwałtownie do tyłu.

Tutaj ną morzu toczy się os­
ta tn ia  walka robotnika stocz­
niowego o sprawne funkcjono­
wanie nowej jednostki, k tóra 
za kilka dpi wejdzie do eksplo 
atacji. P róbny rejs to spraw ­
dzian kilkumiesięcznej pracy.
Nic dziwnego przeto, że robot­
nicy odbywają tak skompliko­
wane m anewry kutrem , spraw 
dzając równocześnie funkcjo­
nowanie wszystkich jego urzą­
dzeń.

* * *
W  maszynowni oczy moto­

rzysty U rbaniaka pilnie śle­
dzą drgające w m anom etrach 
wskazówki. Twardo, miarowo 

dźwięcznie postukuje ropniak 
pracując całą siłą, związany 
w mocnym uścisku sprzęgła z 
walem śrubowym. Ocierając 
rękawem spocone czoło, z oli­
w iarkam i w ręku, czuwają ślu 
sarze K am iński i Sałata. P ra - 

1 przerwało na chwilę woła­
nie tow. U rbaniaka wskazu­
jącego na tarczę zegarów. — 
Patrzcie sami, takie ciśnienie 
to rozumiem. Silnik będzie p ra 
cował długie la ta . — Tłuste 
od oliwy i smarów twarze ob­
lał ciemny rumieniec.

Przez mały luk postacie me­
chaników wysunęły się na po­
kład. Robotników owionął chło

praw LM i E. <słoirt memoriał na aa wzmocnienia sił zbrojnych l8£t dn~. morski wiatr. Pierś za-

dzirnm i na morze, by poddać 
ocenie w ynik swojej prący. 
Podparci o burty  gawędzili na 
pokładzie, przypom inając so­
bie, ile to trudności _ pokonali 
do taj chwili, gdy uśmiechnie 
ci i zadowoleni w racają z od­
niesionego zwycięstwa,

* * *
Tamtego dnia nikogo nie za­

brakło na zebraniu- Sekretarz 
organizacji party jne j tow- Bru 
dzki mówił krótko, ale dobit­
nie- Wszyscy to dobi-ze sobie 
zapamiętali. Chodziło przecież
0 budowę kolejnego ku tra  w 
oparciu o doświadczenia z re ­
alizacji czynu na eześć 70 rocz 
nicy urodzin generalissim usa 
S talina. Przedstaw ili wtedy 
trudności, radzili, jak  je 
usunąć. W reszcie zapadło pos­
tanowienie, by wykonać ku ­
te r i to na miesiąc przed te r­
minem-

Ju ż  następnego dnia na p la ­
cu przed kadłubownią zastu­
kały topory- Szkutnicy i sto­
larze z brygady Siwickiego i 
Karolczaka zakasali wysoko rę 
kawy. Pod wprawnym i uderzę 
niam i połyskujących w słoń­
cu stalowych ostrzy odpryski- 
wały od niekształtnych bali 
złociste szczapy- Przewodni­
kiem ich pracy był rysunek 
techniczny. Tymczasem na hą^ 
li warsztatowej rytmicznymi 
dźwiękiem zagrały strugark i
1 piły. W śród pyłu uw ijali się 
robotnicy Michalski, Filipo­
wicz, Dobke, Labuda i inni.

Pod kontrolą tow. Jasińskiego 
i inż. Romaszkiewicza rozpo­
częli montaż na sztaplu.

* * *
Pewnego dnia do drzwi Ko­

m itetu Zakładowego zastukał 
m istrz kadłubowni tow. Grab­
ski. — Weźcie, sekretarzu, tro  
cbę do galopu ten meehanicz 
ny. Ju ż  czas, by dawali nam 
okucia, zbiorniki...

— Zaraz, towarzyszu, zrobi­
my — przerw ał mu sekretarz, 
kładąc po przyjacielsku dłoń 
na ram ieniu. — Ale powiedz­
cie, wykonamy zadanie?...

- " - J a  nie nawalę, bądźcie 
pewni, słowo powiedziałem, to 
zrobię — zapewnił odchodząc 
m istrz kadłubowni.

Pełen troski stosunek sekre­
tarza i dyrektora u ją ł całą za­
łogę. Sekretarz stale kontrolo­
wał przebieg robót. Przecho­
dząc przez działy widział, jak 
spod uderzeń kowala Grodkie- 
wicza sypały się snopy czer­
wonych iskier. Żywo huczało 
palenisko, z rozgrzanego da 
białości żelaza powstawała 
część, na k tórą już czekali 
szkutnicy.

Zbiorniki też były na ukoń- 
czeniu.

K u ter zaczął rosnąć. Klepka 
1 0  klepce w ypełniała jego bur 
ty. Pod rękam i uszczelniaczy 
W każdą naw et najm niejszą 
szczelinę wciskały się n itk i ba 
wełny. Do masztów stanęli ro 
botniey Szjnelter i W olta z 
brygady Wiśniewskiego. Ma­
larze zacierali z zadowoleniem 
ręoę. Spod pędzli brygady 
Rąnficiszą trysnęła jaskrawo 
żółta, farba, pokryw ając całko 
wicie burty  kutra- W tym cza 
sie kończono już montaż nad­
budówek i urządzeń pokłado­
wych- J a k  gdyby n itk i pa ję­
czyny, w iły się spod rąk  elek- 
trykówKostrzewskiego i Boja- 
ckiego kable elektryczne do 
kabin, maszynowni i luków.
Robota dobiegała końca,

•  #jk
Nadszedł wreszcie ocze­

kiwany dzień. Zaiskrzyły się 
oczy brygadziście Fularczyko- 
wi .kiedy dyr. Jasińsk i polecił 
dokonać wodowania. Zatrzesz­
czały pod kadłubem  lewary. 
Podstawiono wózek. J a k  gdy­
by po wielkim trudzie i znoju 
gotowy ku ter wygodnie spo­
czął na  ramie.

Ną lewarku włącznika win­

dy elektrycznej spoczęła tw ar­
da dłoń tow. Fularczyka. Ro­
botnicy Stępień, Janowiez i in 
ni doglądali ostatnich przygoto 
wań. Gotowe. Przez chwilę za­
m arli w oczekiwaniu- Ręka 
spadla z włącznika, zaszumiał 
silnik, nabierając stopniowo o- 
brotów, ruszyła winda. Powoli 
centym etr po centymetrze zsu­
wał się ku ter po szynach po­
chylni.

Odetchnęli z ulgą, gdy w 
chwilę później statek bu jał już 
przycumowany do keju, wspa 
niale połyskując świeżą farbą. 

* * *
— Tak ale trud  nasz nie 

idzie na m arne — dorzucił bry 
gadzista Urbaniak. Dobijali 
właśnie do nabrzeża. Umilkł 
dźwięczny chód silnika, spoczę 
ła strudzona^ śruba. Na chwilę 
zapanowała cisza. Cicho szemra­
ło morze, nad kutrem  krążyły 
mowy. Ciepła jeszcze ru ra  wy 
dechowa wskazywała, że przed 
chwilą przemierzali zatokę, od 
bywając próbny rejs. Schodzi­
li na ląd.

— No, ju tro  weźmiemy się 
za drugi — dorzucił ktoś z to  
ku, wskazując puste miejsce 
na sztaplu. Obok, jak  potężne

Nowa jednostka pływającą, l 
rą załoga Stoczni Rybackiej u .. 

konalą przed tcrrniiieni

Żebra, jeżyły się wręgi nas ty 
pnego kutra. Ktoś wesoło zag­
wizdał znaną m elodię . — T en  
to pójdzie nam jeszcze lepiej. 
Ale popracować musimy zdro­
wo, żeby tak, jak  postanowi­
liśmy o 5 miesięcy skrócić ter 
min budowy- Zresztą zobowią­
zania nie składaliśm y na pręż 
no.

Trudno jest nie uwierzyć 
tym  słowom, patrząc na zapal 
i ofiarny trud  tyeb ludzi, czy 
nem walczących o pokój. Zobo 
wiązania dotrzym ają nowym 
dziełem swoich rąk, wzmacnia 
jąc potęgę gospodarczą Polski 
na  m orzu

K. Pikor.



Nr. 177 (1096) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. ?

Na Wybrzeżu zosiał pobity rekord Polski

1005 procent normy
trzej młodzi murarze ZMP-owcy

Kruczkowski, Rykowski i Swi­
derski pracowali na jednej z b u ­
dów w  Nowym Porcie. Dzień w 
dzień uzyskiwali doskonałe w yni­
ki.

Pierwszy z nich przekroczył 
już 23 lata, pozostali natom iast 
rozpoczęli dopiero 19 rok życia.

Kiedyś, po skończonej pracy, 
m ając jeszcze ręce zabrudzone za­
praw ą i czerwonym pyłem cdgieł 
siedli na rusztow aniu budującego 
się gm achu i zapalili-papierosy.

— Piszą dzisiaj — odezwał się 
Rykowski, pow iew ając zadruko­
w aną płachtą gazety — że w  L u ­
blinie... zresztą przeczytam. — To 
mówiąc, usiadł wygodnie i zaczął:

— W dniu wczorajszym pracu­
jący na budowie domu mieszkal­
nego w Lublinie murarze uzyskali 
708 proc. nowej normy. Jest to 
nowy rekord Polski.

— Fiu, fiu — zagwizdał prze­
ciągle Kruczkowski — 700 proc. to 
jest wynik, nie każdy to może 
zrobić...

Zapadło milczenie. Kruczkowski 
nerwowo zaciągnął się dymem p a ­
pierosa. To jest w ynik — pomy­
ślał — napracowali się solidnie. 
Potrafił to w pełni ocenić. W ie­
dział przecież jak  ciężko po fo r­
sownym w ysiłku krzyże rozpro­
stować, jak  naw et najm niejszy 
mięsień daje w tedy znać o sobie. 
Czuł prawie, jak m okre od potu 
kosm yki włosów przylegają do 
czoła, jak  się drżącymi jeszcze 
palcam i zapala papierosa. Ale 
piękna jest taka chwila, gdy po 
skończonej robocie człowiek obej­
rzy się za siebie i stwierdzi, że 
tam  gdzie rano zaledwie 2 szych­
ty  cegieł odrastały od ziemi — 
w ysychają w  prom ieniach popo­
łudniowego słońca ściany p ie rw ­
szego piętra. Kruczkowski w est­
chnął:

— No, 700 proc nie każdy może
wyrobić...

— Eee, jeszcze się tacy znajdą, 
co więcej wyciągną!

— Nie tak  prędko — wycedził 
wolno Swiderski — nie tak p ręd­
ko. Spróbowałbyś sam, jak  to się

robi. Człowieku nie masz pojęcia.
Rykowski się zaperzył. Zadraś­

nięto jego ambicję. Jest ZM P-ow- 
cem i mógłby pokazać na co go 
stać. Czy pobiłby rekord Polski — 
n:e wiadomo. Ale wiedział, był 
przekonany, że mógłby ładny w y­
nik uzyskać. Czynem zadokomen- 
tować swój udział w szlachetnej 
walce o potrój. Tak, gdy się w al­
czy pod sztandarem  wielkiej idei 
—- myślał Rykowski — w tedy 
można osiągnąć Wielkie zwycię­
stwa.

— Posłuchajcie — powiedział — 
mówicie, że nie można się zdór 
bywać na takie wyczyny, że nie 
dla każdego one są dostępne. P o­
słuchajcie, a gdybyśmy tak spró­
bowali... Pod hasłem  walki o po­
kój. Gdybyśmy tak spróbowali 
— podkreślił z uporem  — co...?

Spojrzeli na siebie w  zdumieniu. 
Nie wiedzieli jeszcze, czy Rykow­
ski żartuje, W każdym razie u - 
śm iechali się niedowierzająco. Sa­
mo pytanie było już ogłuszające i 
trudno było na nie odrazu odpo­
wiedzieć. Ale później...

Następnego dnia. M inęła godzi­
na 17, Na budowie gmachu b iu ­
rowca H artw iga w  Nowym Forcie 
jest rojno i gwarno, Trzepoczą 
Się na wietrze czei'wone transpa­
renty. Z rzadka tylko dochodzi do

uszu dźwięczenie kielni i zgrzyt 
łopat. Praca na budowie powoli 
zamiera.

— Tak — powiada jeden z In­
żynierów — przeliczywzy całość, 
— 40 ludzi zatrudnionych na b u ­
dowie wyrobiło dzisiaj przeciętnie 
366 proc. normy. Normalny prze­
rób na głowę wynosi 3 5 tysiąca 
złotych, podczas gdv dzisiaj na 
każdego przypada 12,5 tysiąca zło­
tych. P iękny wynik. Jestem  cle 
kaw y ile oni wyciągnęli. — Mó­
wiąc to — wskazał na młodzieżo­
w ą tró jkę m urarską K ruczkow ­
skiego, Rykowskiego i S w ider­
skiego.

Trzej ZMP-owcy palą w  zde­
nerw ow aniu papierosy. Co chwila 
patrzą na siebie badawczym wzro­
kiem. W spojrzeniach ich zam ­
knięte jest pytanie: „Ile w yrobi­
liśm y?“

Chyba 900 procent norm y — 
myśli Rykowski. M ur jest wyso­
ki. Przecież w  5 godzinach m ieliś­
my już 56 m etrów  m uru z u łam ­
kiem. Będzie chyba 900 — uspo­
kaja  się.

Tymczasem technicy dokonują 
pomiarów. Zaraz ogłoszą wyniki. 
Jedno jest pewne: młodzieżowa 
tró jka m urarska pobiła dzisiaj re ­
kord Polski. M urarze lubelscy po­
stawili w ciągu 8 godzin pracy 
55.95 m:> muru. A przecież tró jka 
Kruczkowskiego już po 5 godzi­
nach pracy wyciągnęła więcej.

Inżynierowie pochylają się nad 
kartkam i. W pośpiechu kreślą ja ­
kieś znaki na papierze. Dzielą, 
mnożą, podnoszą do potęgi./ Szyb­

ko pracują ołówki. Rosną kolum ­
ny cyfr. Wreszcie...

Inspektorowi trudno wymówić. 
Tak się przejął wynikiem, że nie 
potrafi go ogłosić. Opanowuje się 
jednak i drżącym głosem mówi:

— -Kruczkowski, Rykowski ł 
Swiderski w ykonali w  ciągu 8 go­
dzin 75,64 m :l m uru. Jest to 
1005,33 procent nowej normy, 
Wszyscy trzej zarobili dzisiej 
23.841 złotych.

Zrywa się burza oklasków.
Rykowski podchodzi do K rucz­

kowskiego i ściskając m u rękę mó 
wi: „No i zrobiliśmy... 1000 procent 
bracie, rozumiesz... Niech nas te ­
raz ktoś spróbuje pobić!

Uśmiechają się do siebje z du­
m ą trzej młodzi ZMP-owcy. 
Kruczkowskiego jednak cóś korci, 
żeby powiedzieć: „Znajdą się tacy, 
co nas pobiją. Mało jest dobrych 
m urarzy w Polsce...?

JUR

Wieś gdańska przed żniwami
Przyspieszyć remont maszym

W niektórych zespołach PGR na terenie pow. gdańskiego i Żu­
ławach brak jest sprzętu żniwnego i omłotowęgo. W zespole We­
seliło remonty maszyn uzależnione są od pracy warsztatów- PGR. 
Remonty we własnym zakresie zostaną wykonane W term inie. Po­
mimo posiadania pewnej ilości maszyn, zespół odczuwa brak sno- 
powiązałek, kosiarek, grabiarek i lnłocariu.- Również w zespole 
Suchy Dąb brakuje sprzętu żniwnego i ©młotowego, a rem ont is t­
niejących maszyn jest również uzależniony od warsztatów PGR.

Zespół Nowy w pow. gdańskim
dobrze przygotowany do akcji żniwnej

Akcja żniwna w zespole PGR Nowy, pow. gdański, jest do­
brze przygotowana. N iektóre maszyny żniwne wypożyczone zo­
staną z zespołu Kraszewo oraz z Państwowego Ośrodka Maszy­
nowego.

Brygady SP pomagają robotnikom 
zespołu Miłocin

Mimo braku niektórych maszyn żniwnych zespół Miłocin jest 
już przygotowany do rozpoczęcia akcji żniwnej. W pracach żniw­
nych, pomoże zespołowi Miłocin młodzież SP, k tóra również 
weźmie udział w żniwach w PGR Przejazdowo.

Opóźnione remonty maszyn w warsztatach 
k w Sztumie

W arsztaty w Sztumie przystąpiły do rem ontu maszyn żniw ­
nych i omletowych. W ykonanie term inow e rem ontów uzależnio­
ne jest od uzyskania części wymiennych. Maszyny, znajdujące 
się w warsztatach, zostaną w yrem ontowane w  70"/o do 30 bm., 
pozostałe natom iast do 15 lłpca br. '  (no).

Bogaty program imprez 
w klubie gdańskiego TPPR

W świeżo odremontowanej sic- 
dzible Zarządu Okręgowego TPPR 
jest coraz gwarnie!.

Dnia 26 bm. dużą salę wypełnili 
członkowie i sympatycy TPPR, aby 
wziąć udział w otwarciu kina. Wi­
ceprzewodniczący zarządu TPPR

prof. Dobrowolski w przemówieniu 
swym podkreślił, że nowa siedzi­
ba powinna stać się miejscem, 
gdzie znajdą kulturalną rozrywkę 
i odpoczynek po pracy nie tylko 
członkowie, ale i niezorganizowam 
sympatycy.

Z warsztatu ślusarskiego na w yższą uczeln ię
Egzaminy w Państwowej Szkole Pracy Społecznej

Państwowa Szkoła Pracy Spo- , nie wiedzy podnieść swój poziom 
łeczriej w Gdańsku, k tóra sp e łn ia ją  tym  samym pracować lepiej 
wielkie zadanie szkolenia nowych i wydajnie}.
kadr inteligencji socjalistycznej
„mieszka kątem “ w II Gimnazjum 
przy ul. Pniewskiego.

Słuchaczami tej szkoły są lu­
dzie dorośli. R ekrutują się oni z 
przodowników pracy, zawodowej i 
społecznej, z ludzi oddanych cał­
kowicie sprawie budowy ustroju 
socjalistycznego.

W bieżącym roku (Szkolnym u-, 
czyli się tu ta j zarówno działacze 
związków zawodowych, partii, or­
ganizacji młodzieżowych, jak  i ro­
botnicy pragnący przez pogłębie-

Z urbczystej premiery „Euyèntusza On i e y i n a k t ó r a  przyniosła 
wielki sukces młodemu zespołowi operowemu Wybrzeża. Tatia­
na (Zielińska) i Olga (Wofońiecka) w pierwszej odsłonie

I  aktu

W małym pawilonie, znajdują­
cym się obok gmachu gimnazjum, 
w sali egzaminacyjnej przy długim 
stole odpowiada równocześnie 
dwóch uczniów.

Stanisław  Strehl, prymus szko­
ły, aktyw ista ZMP, swobodnie i ze 
zrozumieniem omawia rozwój o- 
św iaty w Polsce Ludowej. Odpo­
wiedzi S trehla nie tylko świadczą 
o znajomości przedmiotu, ale rów 
nież o wyrobieniu politycznym. 
Młody ZMP-owiec omawia zagad­
nienie oświaty na tle przemian 
społecznych.

„Po złożeniu egzaminu wstąpię 
do Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
— mówi po egzaminie Strehl. -— 
Oddawna marzę o pracy nauczy­
ciela“.

Mieczysława Szymańez.yka dob­
rze znają pracownicy Morskiej 
Centrali Rybołówstwa. Był on ro ­
botnikiem transportowym , potem 
został awansowany na kierownika 
refera tu  zaopatrzenia i wybrany 
przez załogę na przewodniczącego 
koł|a Zw. Zaw. Transportowców. ! 
Szymańczyk jest aktyw istą. Przy , 
składaniu egzaminu z ekonomii po 1 
litycznej nie peszy się. Na zada­
w ane przez prof. Grelę pytania 
odpowiada spokojnie i po pew ­
nym  namyśle.

Prosto sform ułowane słowa tow. 
Szymańczyka nie budzą żadnych 
zastrzeżeń u egzam inatora. S łu­
chacz należycie zrozumiał zagad­
nienie.

PR ACO W NICy POSTSklKIW&^l
M urarzy, robotników, szoferów z praWem jazdy 
pierwszej i drugiej klasy oraz maszynistki i ab ­
solwentów szkól handlowych, licealnych, za­
trudni od zaraz Zjednoczenie Energetyczne O krę­
gu Nadmorskiego. Zgłoszenia ZEON Gdańsk, ul. 
Robotnicza I, oddział Personalny. 1G55 /k
Rutynowaną maszynistkę zatrudni od zaraz P ań ­
stwowe Przedsiębiorstwo Budowlane Zjednocze­
nie W ybrzeża — Oddział n r 4 Gdańsk — Wały 
Jagiellońskie 9 / 1 0 . ___________ ________ 1666/k
Inżynierów  i techników budowlanych, m echani­
ków i elektryków oraz urzędników do spraw  
planowania, finansowych i adm inistracyjnych po­
szukuje od zaraz Gdański Urząd Morski. Stawki 
wediug tabeli budowlanej. Zgłoszenia osobiste 
lub piśemne przyjm uje Wydział Personalny GUM 
w  Gdyni, ul. Chrzanowskiego n r  10, pokój n r  49.

' 1671/k

OBWIESZCZENIA
Zgodnie z zarządzeniem Min. Kom unikacji n r 
P. Sz 1/51- 21/49 z dnia 5. 4. 49 r. podaje się do 
wiadomości zainteresowanych, że w roku szkol­
nym 1950/51 będą przyjmowani uczniowie

i uczennice do Szkoły Rzemieślniczej przy W ar­
sztatach Mechanicznych PK P n r 15 w  Gdań­
sku - Trojanie. Do podań należy dołączyć a) ży­
ciorys własnoręcznie napisany, b) uw ierzytelnio­
ny Odpis świadectwa szkolnego, stw ierdzający 
ukończenie 7 klas szkoły podstawowej, c) uw ie­
rzytelniony odpis świadectwa urodzenia, stw ier­
dzający ukończenie 14 lat, a nie przekroczenie 
16 la t życia, d) dowód stw ierdzający pochodze­
nie socjalne kandydata i stan  m ajątkow y rodzi­
ców, . e) uwierzytelniony odpis świadectw oby­
w atelstw a polskiego i lojalności, wystawiony 
przez Władze adm inistracji ogólnej, f) pisemne 
zezwolenie rodziców, lub właściwego opiekuna. 
Ze względu , na bardzo w ielką ilość zgłaszają­
cych się kandydatów  została ustalona następu­
jąca kolejność przyjęć: 1) sieroty po pracow ni­
kach i em erytach kolejowych. 2) sieroty po 
ofiarach wojny, 3) dzieci pracowników i -eme­
rytów  kolejowych. 4) inni kandydaci. Term in 
składania podań do dnia 5 lipca 1950 r. Przed 
przyjęciem  kandydatów  odbędzie się egzamin 
sprawdzający w  zakresie 7 klas szkoły podsta­
wowej Szkoia nie posiada bursy ani in ternatu 
Podania należy kierować do Dyrekcji W arszta 
tów Mechanicznych nr 15 w Gdańsku - Trojanie.

„Nauka nie przychodziła łatwo 
— mówi tow. Szymańczyk i— w 
zdobyciu wiedzy dużo pomogła mi 
praca party jna i koledzy. Będę 
się teraz uczyć dalej. Obecnie je ­
stem jednym z kandydatów na 
WSHM“.

Przy stole egzaminacyjnym cią 
gle zm ieniają się pary m aturzy­
stów.

Alicja Morawska, córka m ura­
rza, która w Polsce przedwrześ- 
niowej nie mogła naw et myśleć o 
nauce, żywo i z przejęciem odpo­
wiada o wpływie pozytywistów 
na l-ozwój lite ra tu ry  polskiej. Tuż 
obok Jan  Pazdyka, członek Zarżą 
du Wojewódzkiego ZMP, szybko 
odpowiada na pytanie egzam ina­
tora. Pazdyka zna doskonale za­
gadnienia Polski współczesnej. Wy 
biera! się przecież na W ydział E* 
konómiczny U niwersytetu Toruń­
skiego.

Z kole) zasiadają przy stole — 
cieśla SPB z Nowego Portu tow. 
Franciszek Muraszek i Stanisław 
Podgórski, blacharz z PBB Nr 4 
w Gdańsku.

Tow. Muraszek rozpoczął naukę 
w Szkole Pracy Społecznej w 1947 
r., natychm iast po jej otwarciu. 
Eg-zamin wstępny był dla ńieg'o 
wielkim przeżyciem, bo przecież 
ftigdy dotychczas mimo 35 la t nie 
składał żadnych egzaminów. Syn 
kolejarza z małeg‘0  miasteczka 
skończył zaledwie kilka klas szko­
ły podstawowej.

„Aby ułatwić naukę tow. Mu- 
raszce — mówi dyrektor Szkoły 
tow. Kołodziejczyk — udzielamy 
mu stypendium. Człowiek, który 
utrzym uje rodzinę, pracuje i rów­
nocześnie się uczy, powinien być 
otoczony jak najtroskliwszą o- 
pieką“,

Tow. Muraszek jest pilnym, 
uczniem. Egzaminy zarówno piś 
mienne jak i ustne zdał dobrze.

Stanisław Podgórski, syn mało 
rolhego chłopa miał niełatwe ży-

| Cie. Pracował ciężko już w dzie­
ciństwie początkowo u obsiarni- 

i ka, a potem bieda przygnała go 
'd o  m iasta. Nauczył się zawodu 
blacharza i pol-ubłł go. Obecnie 
jest dobrym m ajstrem .

Tow. Podgórski dąży do zdo­
bycia wiedzy i podniesienia swych 
kwalifikacji zawodowych. Po ukoń 
czeniu szkoły zamierza wstąpić 
na wieczorowe studia inżynie­
ryjne.

Dzień zakończenia roku szkolne 
go był wielkim przeżyciem d!a 
wszystkich absolwentów szkoły. 
W dniu tym  bowiem otrzym ali 

.świadectwa, pozwalająee im ha 
rozpoczęcie wyższych studiów.

( d . )  I

W obszernych salach' nowego 
gmachu obok czytelni czasopism 1 
książek są też różne gry..

- W programie działalności klubu 
TPPR sa przewidziane ciekawe 
odczyty, które będą wygłoszo- 

j ne przez wybitnych naukowców 
j Wybrzeża’, filmy polskie i radziec- 
I kie, kursy języka rosyjskiego, a tak 
że-zabawy taneczne.

Po filmie „Córka marynarza“ 
wyświetlonym 26 br, w bieżącym 
tygodniu TPPR organizuje drugą 
atrakcyjną rozrywkę dla swych 
członków. W sobotę 1 lipca odbę­
dzie się wielkn zabawa, taneczna 
pod hasłem „Przyjaźń“ Tego same­
go dnia o -godz. 19, dla miłośników 
podróży morskich, profesor, dr Bo­
rowik wygłosi odczyt p.t.: „Podróż 
kupca Nikitina do Indii w 15 wie­
ku“.

Cykl odczytów przewidziany jest 
na cały kwarta! i obejmuje wiele 
ciekawych ' zagadnień z dziedziny 
nauki, kultury i sztuki.

W celu zwiększenia kadr Wykła­
dowców języka rosyjskiego TPPR 
organizuje specjalne kursy d k  na­
uczycieli.. (d)

Morskie audycje rozgłośni gdańskiej
vna fali ogólnopolskiej

Rozgłośnia Polskiego Radia w 
Gdańsku nadaje w czwartek 29 
czerwca siedem audycji ogólnOpo! 
skich, związanych temiftycznie z 
Dniami Morza.

O GODZ. 7 RANO — reportaż 
Borysa Mokrzyszewskiego „Lu-

tycko-muzyczny Stanisławy Fłe- 
szarowej pod tytułem  „Pieśni z 
nad morza“ w wykonaniu zespołu 
„żywego Słowa' Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej.

O GODZ. 22.30 — w programie 
lokalnym wywiad z dyr. Sarriec-

T~,eałm

dzie wsi w- służbie morza“, oma- kim na tem at rozwoju Polskiej 
wiający naukę i pracę chłopskich M arynarki Handlowej, 
synów w zawodach morskich. * * ■ ■■

O GODZ. 10.20 — felieton F rań  
ciszka Fenikowskiego pod ty tu ­
łem „Okręt, który płynie lądem“.

I O GODZ. 13.00 — reportaż Oi- i  
i gierda Paw łow skiego „Z łodzi pod | 
wodhej“.

O GODZ. 16.50 — reportaż i
dźwiękowy Borysa Mokrzyszew- j 
skiego „Z mikrofonem na dnie 
morza“ — o pracy nurków przy 
budowie nabrzeży i falochronów 
w naszych portach.

O GODZ. 17.00 — koncert roz- 
ryWkow-y „Piosenki W ybrzeża“ — 
w wykonaniu znanych solistów.

O GODZ. 18,05 — słuchowisko 
pod tytułem  „Kobieta na okręcie“ 
w- radiofonizacji Janiny Krauzo-

G dańsk, T e a tr  W ielk i — o godz 
19.3t) opera  EilgeńiUsz O nieg in“

G dynia, T ea tr  D ram atyczny  — o 
godz. 19.30 po raz  o sta tn i „C isza“ .

Sopot, T ea tr K am era ln y  — o godz 
19.30 „M oralność pan i D U fśkiej".

Î Kina

w ej.
O GODZ, 21,50 — montaż poe-

M ARQ ARYN A
— czysty tłuszcz roślinny

;i
K r / /am „ f ) l i v  e a

wysoka jakość — niska cena

i W rzeszcz — B a jk a  — P o ra n ek  o godz.
10.30 pt. „A liszer N aw ó j“ , ddzw. Od 

! la t  14.
F ilm  p t. „K rążo w n ik  W ardg“ . 

dożw. od la t 14. Godz. 17. 19. 21 
W rześżcz — C apitoi — P o ra n ek  o go­

dzin ie  10.30 „C zapajew ".
Oliwa — Polon ia  — 29 0. o godz. 11 30 

p o ran ek  „S erenada w dolin ie sło ń ­
ca. dozw. od la t 14.

Sopot — B a łty k  — „Poszukiw acze zło 
ta" , dozw. od lat 14. Pocz sean 
SO W  o godz 16.30, 18 30, 20.30.

Sopot — Polon ia  — „D iabelska grań* 
dozw  od la t 7. Godz 17, 19. 21. 
D nia 29 VI- 1000 i-. P o ra n ek  „Mu 
zyka l m iłość" o godz. 10.30 

G dynia — W arszaw a — „S aław at 
wódz ^Baszkirów ", dozw. ód la t 14 

f Godz 17, 19 i 21.
29 bm . o godz. 10.30 p o ran ek  p t 

„N arzeczona z T u rk m en ii" .
G dynia  — A tlan tic  — „D w a ognie" 

dozw . od la t 14. G odż 1T, 19.* W 
niedz. i  św ię ta  od godz'. 15. 89 bm 
p o ran ek  o godz. 10.30 „Syn p u łk u "  

G dynia — G oplana —• „L eg itym acja  
p a r ty jn a " , film  p io d  radzieck ie j. 
Godz 16.59. 10.55 i 20.30.

G dynia - G rabów ek — F ala  — „T or­
pedow iec n ieu g ię ty " . dozw . od la t 
14. Godz, 18.30 i 21«
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Z  dziejów w y p r a w y  Bellingshausena i Lazaiewg

Rosyjscy żeglarze odkryli Antarktydę
130 lat temu sławni rosyjscy że­

glarze Bellingshausen i Michał Ła- 
zarew po raz pierwszy w historii 
światowych badań geograficznych 
dopłynęli do brzegów Antarktydy, 
odkrywając tę szóstą część świata.

Dowódca ekspedycji Tadeusz 
Bellingsh ausen

Im właśnie przypadło w udziale 
sprostowanie mylnych poglądów 
angielskiego podróżnika James 
Cooka oraz poglądów innych za­
chodnio -  europejskich i amerykań­
skich geografów i żeglarzy, którzy 
zaprzeczali samej możliwości ist­
nienia tego lądu na południowej 
półkuli.

statków ,,WSCHÓD“ i 
należy do najwybit- 
historii odkryć geogra

Wyprawa 
„MIRNYJ“ 
niejszych w 
f icznych.

O tej niezwykle] ekspedycji in­
teresująco opowiadają jej uczestni­
cy: F. Bellingshausen i M. Łaża- 
rew, kapitanowie „WSCHÓD“ i 
„MIRNYJ“ , astronom Simonow, 
marynarz Kisielew, i miczman No- 
wosilski.

Napisane przez uczestników po­
dróży pamiętniki stały się obecnie

Przodownicy pracy
z a ło g i  s!s „ B a łt y k 44 

otrzymali nagrody
Na pokładzie s/s. „Bałtyk“ odby­

to się w czasie ostatniej [podróży ze 
branie załogi, na którym wręczono 
uroczyście dyplomy uznania, listy 
pochwalne i nagrody przodownikom 
pracy — marynarzom. Przodowni­
kami zostali ob. ob. Kazimierz 
Ułański, Henryk Pawłowski i Wła­
dysław Janicki, którzy w pracy przy 
maszynach oraz pokładowej i hote­
lowej wykazali się sumiennością i 
odpowiedzialnością. Marynarze 
otrzymali, ■ jako nagrody dzieła Le­
nina ł tomy wierszy Adama Mic­
kiewicza oraz książeczki PKO każ­
da na sumę 10 tysięcy zł. Przodow­
nicy pracy dziękując kierownictwu 
za uznacie, wezwali załogę do 
współzawodnictwa, mającego na 
celu ulepszenie metod eksploatacji 
statku oraz podniesienie bezpieczen 
stwa i higieny. M. WARMIŃSKI 

marynarz

dostępne dla szerokich mas' czytel- , 
ników radzieckich. W 1824 roku, w 
trzy lata po powrocie z Antarktydy, 
T. Bellingshausen ukończy! swe dzie 
ło, które wraz z rysunkami i ma­
pami gotowe było do druku. Wyda­
no je jednak wiele lat później, 
bo dopiero w 1831 r. Książka pod 
tytułem „Dwukrotne badania połud­
niowego Lodowatego Oceanu i 
podróż dookoła świata w latach 
1818, 1820 i 1821“ została wydru­
kowana tylko w ilości 600 egzem­
plarzy i od dawna stała się białym 
krukiem w bibliotekach. Dopiero 
niedawno ukazała się ona w pierw 
szyin wydaniu radzieckim.

W pięć miesięcy po odpłynięciu z 
Kronsztadtu, szalupy „Wschód“ ' i 
„Mirnyj“, zbliżyły się do wyspy 
Południowa Georgia. F. Bellings­
hausen i M. Lazarew rozpoczęli 
badanie Antarktyki. Udało się irnC 
ściśle okręślić linię wybrzeża Po­
łudniowej Georgii, oznaczyli na ma 
pie wiele zatok, przylądków i cieś­
nin, które nie były znane przedtem.

„Dla łatwiejszego ich określenia, 
niektóre z nowoodkrytych przy­
lądków nazwałem nazwiskami swoi 
ich oficerów“ — pisze Bellings­
hausen w swoich notatkach. W ten 
sposób na mapach pojawiły się na­
zwiska rosyjskich marynarzy: De- 
midewa, Kuprianowa, Poriadina, 
Ncwosilskiego i Annłenkowa.

Od .wyspy Południowa Georgia 
ekspedycja skierowała się na połu­
dniowy wschód. Dokonano nowych 
odkryć. 16 stycznia 1820 roku sza­
lupa „Wschód“ znalazła się na 
69021’ południowej szerokości.

„Kontynuując podróż na poludd- 
nie... zobaczyliśmy rozpościerające 
się ze wschodu na zachód 
jednolite masy lodu. Droga na­
sza prowadziła wprost na to lo­
dowe pole ...Lód był niezwykłej 
wysokości i rozpościerał się tak 
daleko, jak tylko oko sięgało. Wi­
dokiem tym jednak nie mogliśmy 
się długo zachwycać, gdyż zaczai 
padać obfity śnieg, co zresztą by- 
to tu codziennym zjawiskiem“.

Narażając się na niebezpieczeń­
stwo, posuwając się pomiędzy lo­
dowymi wyspami, gdzie w ciągu 
kilku minut jasny dzień przekształ­
ca! się w ciemną noc, wył wiatr i 
padał śnieg, szalupy „Mirnyj“ i 
„Wschód“ dojariy do antarktycz- 
nego lądu, od któregoi dzieliło je 
dwadzieścia mil. Dnia tego rozsza­
lała sie śnieżna zawieja i widocz­
ność bvła zia. Gdyby nie ta okolicz­
ność, 21 stycznia 1820 roku F. Bel­
lingshausen i M. Lazarew byliby

1820 r. dotarli Bellingshausen i 
Lazarew. W ciągu 10 dni maryna­
rze flotylli „Sława“ i statku „Jó­
zef Stalin“ znajdowali się na wy­
brzeżu antarktycznego lądu i zwie­
dzali ziemię, odkrytą niegdyś przez 
swych przodków. Zaioga radziec­
kich statków miała szczęście. W i­
dzialność podczas icłi pobytu byta 
wspaniała, niebo było jasne i moż­
na było obserwować całe wybrzeże 
i szczyty gór w głębi lądu na od­
ległość 50 — 70 mil. Ongiś znaj­
dowali się tu rosyjscy żeglarze, 
niestety, zła widzialność nie poz­
woliła im na dokiadne zbadanie wy­
brzeża.

Oddaleni o setki mil od swej oj­
czyzny radzieccy marynarze oddali 
honorową salwę na cześć swoich 
rodaków, którzy 128 lat temu od-

Oowóilra s lu lku  ..M iniyj'' 
Michał Lazarew

kryli tę cześć świata. 751 dni 
przebywały wówczas szalupy 
„Wschód“ i - „Mirnyj“ . na morzu. 
Dopiero w 20 lat potem angielska 
ekspedycja Jamesa Rossa wyru­
szyła do Antarktydy. Posuwała się 
ona tym samym szlakiem, który 
utorowały pionierskie statki rosyj­
skie. James Ross rnustół przyznać, 
żę „odkrycie najdalej na południe 
położonego ze znanych lądów, zo­
stało dokonane przez odważnych 
rosyjskich żeglarzy: Bellingshause­
na i M. Łazarewa“.

Ekspedycja Bellingshausena i M. 
Łazarewa odkryła antarktyczny ląd, 
zbliżając się do niego kilkakrot­
nie: dwa razy w styczniu 1820 r. 
i po raz trzeci w styczniu 1821, 
kiedy odkryto tzw. brzeg Aleksan­
dra I.

W swoim pamiętniku miczman 
Nowosilskf tak pisze o odkryciu 
brzegu Aleksandra L „Trudno wy­
razić naszą radość. Rosjanom przy­
padło w udziale uchylić zasłonę, 
zakrywającą przed nami oddalone 
tajemnicze południe i udowodnić, 
że za tą lodowa ścianą znajdują 
się wyspy i lądy“.

Ludzie radzieccy chlubnie kon­
tynuują tradycje nieustraszonych 
żeglarzy rosyjskich. Od 4 lat ra­
dziecka wielorybnicza flotylla „Sła­
wa“ prowadzi na morzach Antark­
tydy połowy wielorybów. Zawijają 
tu także transportowe statki „Jó­
zef Stalin“, „Kreml“ . „Sergo“ . W 
czasie swych podróży radzieckie 
flotylle poczyniły szereg ważnych 
odkryć, kUre wzbogaciły radziecką 
naukę i które pozwalają na dal­
sze bezpieczne dokonywanie rej­
sów na morzach antarkiycznych. (t)

-  -

Widok pól lodowych (do art. obok)

„Baltica“ zwycięża „Nawigatora
we współzawodnictwie

W tych dniach zakończono obli­
czenie wyników I etapu współza­
wodnictwa pracy zespołów pracow­
niczych firm maklerskich „Baltica“ 
i „Nawigator“, za okres ostatnich 
3 miesięcy. Jak wynika z obliczeń, 
obsiuga statków dokonywana przez 
oba przedsiębiorstwa znacznie się 
poprawiła. Pracownicy obu firm 
sprowadzili tzw. „martwy czas“ w

obsłudze statków do minimum. We 
współzawodnictwie zwyciężyła, za­
łoga „Baltic.i“ , gdzie przeciętny 
„martwy czas“ w obsłudze statków 
wynosi! 3 godziny w miesiącu dla 
każdego zespołu roboczego, pod­
czas gdy zespoły portowe „Nawfga 
tara“ uzyskały przeciętną 3 godz. 
11 min. (M)

Postulaty załogi taboru pływającego ZPGG
przedstawione zostaną na zjeździe Zw. Zaw. Transportów ów

Jak donosi korespondent TOW. 
KUCHARSKI, rada zakładowa ta­
boru pływającego ZPGG w Gdańsku 
zwołała w związku z krajowym 
zjazdem delegatów Zw. Zaw. Tran 
sportowców zebranie załogi.

Pracownicy przedstawili delega­
tom trudności w pracy, domagając 
się, bv wystąpili w czasie obrad o 
zrewidowanie umowy zbiorowe i i 
ustalenie, czy załogi portowego ta­
boru pływającego są uważane za 
pracowników lądowych, czy też 
powinny być traktowane, jako ma­
rynarze śródlądowi.

Delegaci oświadczyli, że postulaty

W Anglii coraz drożej
(ftorespoiideifc/ei m. S & u t iM X B n p é o n )

Po przycumowaniu naszego s ta l 
ku do keju w Southampton wy­
szedłem na ląd, by dopilnować 
wyładunku bagażu pasażerskiego. 
Jak  zwykle zetknąłem się przy 
tym  z robotnikami portowymi, z 
którym i nawiązałem rozmowę. Do 
wiedziałem się wówczas wiciu 
szczegółów z . ich życia. Przecięt­
nie robotnik portowy w Anglii za 
rabia tygodniowo najwyżej 4 fun­
ty  szterlingi, podczas gdy na wy­
żywienie i „opędzenie“ potrzeb 
kulturalnych potrzebuje co n a j­
mniej 8 funtów. AYarunki życia w 

już dojrzeli górskie szczyty Antark J ostatnim  okresie znacznie się -po- 
tydy. gorszyły ze względu na olbrzymi

Dzień 21 stycznia 1820 roku po- j wzrost  cen na artykuły  spożyw-

2E : ! «• * «***-•
nych. Rosyjskie statki znalaziy się I i’u męskiego dobrej jakości, kto- 
o 20 mil od Antarktydy. Dotych- j ry  kosztowa! do niedawna od 8 do

część wybrzeża an- 
lądu nie zostaia zba-

czas jeszcze 
tarktycznego 
dana.

Po 128 latach radziecka flotylla 
wielorybnicza „Sława“ znalazła się 
w rejonie, do którego w styczniu

12 funtów, wynosi obecnie 20 
funtów. W tym samym stosunku 
podrożały również inne towary — 
bielizna, kombinezony robocze, o- 
buwie itp.

Cena mieszkań wzrosła w sto­
sunku do okresu przedwojennego 
od 150 do 200"/o, a przy tym  jest 
niezmiernie trudno zdobyć m iesz­
kanie1. Brak jest artykułów  spo­
żywczych, a system kartkowy 
nie może zaspokoić potrzeb ludno­
ści.

O tym, że opowiadania robot­
ników nie są przesadzone przeko­
nałem się w czasie przechadzki 
przez miasto. Większość sklepów 
w Southampton świeci pustką, in­
ne natom iast są przeładowane to ­
warami, których nikt nie kupuje. 
Są to „dary am erykańskie“, m a­
sowo nadsyłane do Anglii w r a ­
mach dostaw planu M arshalla. U- 
siłowałem kupić w jednym ze skle 
pów kolonialnych nieco słodyczy. 
Usiłowania te  były bezskuteczne, 
gdyż nie posiadałem kartek. Na 
tiudności tego rodzaju napotyka 
każdy robotnik i inteligent pracu­
jący. Nie znają ich tylko arystokra 
ci angielscy i wielcy kapitaliści, 
którzy wymagając od robotników 
oszczędności i  ograniczania się W

potrzebach, sami nie stosują się 
do zalecanego systemu oszczędnoś­
ciowego. Główny ciężar, pogarsza­
jącej się sytuacji gospodarczej mu 
si dźwigać na swych barkach kla­
sa robotnicza Anglii, wyzyskiwa­
na przez kapitalistów.

E. P. m arynarz.

pracowników przedstawią na krajo­
wym zjeździe ZZT, po czym zrefe­
rują przebieg obrad na następnym 
zebraniu załogi portowego taboru 
piywającego. _

Zabawa taneczna
w  Grand Hat et u
na zakończenie „Dni Morza"

W sobotę, dnia 1 lipca br. od­
będzie się w salach Grand Hotelu 
w Sopocie

ZABAWA TANECZNA 
zorganizowana przez Oddział 
ski Zw. Zawód. Dziennikarzy RP. 
na zakończenie Dni Morza.

Podczas zabawy koncertować 
będzie zespół artystyczny Artosu.

Cena k art wstępu dla członków 
związków zawodowych zł. 300, dla 
pozostałych osób zł 500.

K arty  wstępu są jeszcze do na­
bycia w oddziale Morskim Związ­
ku Zawodowego Dziennikarzy RP, 
Sopot, ul. 22 Lipca 27 (w godzi 
nach 15—20) oraz w redakcjach 
„Głosu W ybrzeża“, Gdańsk, ulica 
Gdyńskich Kosynierów 11 (godz.
8— 18) i „Dziennika Bałtyckiego“, 
Gdynia, ulica Mściwoja 9 (godz.
9— 18).

Bem  K s ią ż k i p o d czas „O n i M orza 44

W okresie „D ni M orza“  na u licach  
tró jm ia s ta  p o jaw iły  się k iosk i z lo te ­
r ią  książkow ą, zorgan izow aną podob­
nie ja k  w »»Tygodniu O św iaty“ przez 
Dom K siążki. S to iska lo te ry jn e  cieszą 
się dużą frek w e n c ją , bow iem  każdego 
nęci m ożliw ość n ab y c ia  w artościow ej 
k siążk i za cenę  zaledw ie 30 zł.

W śród k siążek  na  sto iskach  w yróż­
n ia  się p iękne w ydan ie  zn an e j pow ie­
ści liii E ren b u rg a  „B u rza“ , (w ydanej 
przez w ydaw nictw o „K siążka  i W ie­
dza“ ).

K siążką w obecnym  okresie  szcze­
gólnie p o trzeb n ą  w k ażdej św ie tlicy  
i b ib lio tece je s t m ontaż h isto ry czn o ­
lite ra c k i M. C zanerle i A. M ilskiej 
„22 lip ca“ , zaw iera jący  w ybór m a te ­
ria łów  do w y k o rzy stan ia  w zw iązku 
z p rzygo tow an iam i do uroczystości 
Św ięta  O drodzenia.

K siążki, poza k ioskam i lo te ry jn y ­
m i. są do n ab y c ia  we w szystk ich  pun k  
tach  sprzedaży  D om u K siążki.

Dzisiejsze imprezy sportowe
W RZESZCZ — stad ion  m iejsk i 

godz. 16. Mecz p iłk i nożnej ZS „B u ­
dow lan i“  — ZS „S p ó jn ia“

GDAŃSK •— reg a ty  w ioślarsk ie  na 
K anale  G dańsk  — N ow y P o rt o 
,,P u c h a r W yzw olenia W ybrzeża4, po 
czątek  o godz, 15.00.

SOPOT — godz. 11,00 pokazy  spo r­
tow e na  m olo. Godz. 16.00 wyścig 
m otocyklow y o „W ielką N agród ? 
B a łty k u “ . S ta r t  i m eta  p rzy  H otelu  

I N adm orsk im .

J  ©łożone w  rozległej dolinie.
otocżohe zewsząd zalesionymi 

wzgórzami m iasto czyni na każ- 
ym  przybyszu im ponujące w ra- 
enie. Bliżej O dry widać dym ią- 
e kominy, fabryk i poruszające 
ię wolno ram iona dźwigów. Od 
zasu do czasu ciszę poranka 
irzerywa przytłum iony ryk  syre 
y okrętow ej. P ort szczeciński 
ętni życiem.
P rzy Nabrzeżu Noteckim przy 

urnowa! s/s ,.Helene Russ“. Na 
(okładzie grupka m arynarzy w 
:oszulach w  białe i niebieskie 
lasy ciekawie obserw uje ruch 
ia keju. Mają czas. K apitan, po­
wróciwszy z Zarządu P ortu  po­
wiedział przecież, że postoją co 
lajmniej 4 doby.

— Czasu do zabawy sporo. Nie 
wiadomo, po co i dlaczego śpię- 
zą się tak  polscy robotnicy — 
nyślą, paląc papierosy.

A na nabrzeżu praca wre. 
h-zybiera stale na tempie. M etr 
>o m etrze kopalniaków, odbyw- 
zy krótką wędrówkę z placu na 
labrzeże znika w ciemnych łado- 
vn’ach statku.

Słodkowski i Ziemczuk p rze­
w ali na chwilę robotę. Pierwszy 
isiadł okrakiem  na przepołowio 
lym pniu  i sięgnąwszy po bu- 
;elkę pociągnął kilka łyków zim-

Wy dawca 
w godz. 11 
skich Kosynierów 

m erata

nej kawy. O tarł usta i zawołał:
— Ziemczuk !
— No...
Silny, dobrze zbudowany m ęż­

czyzna w  szarych spodniach, w 
niebieskiej koszuli i  w ytartej 
czapce na głowie podszedł wolno 
do niego. Siadłszy obok, patrzał 
pytająco na Słodkowskiego.

— No — powtórzył.

W porcie szczecińskim
Ziemczuk m achnął ręką.
— Ech, bracie po co mówić...

— Jak  myślisz, zrobimy re- j Poleci! przy tych słowach spój 
kord? rżał, jak gdyby z zaufaniem na

Praca w  porcie szczecińskim

swoje ręce. — Pewnie, że po­
leci.

Niedawno ładowali kopalniaki 
na s/s „M arita“. Uzyskali reko r­
dowy rezu lta t — 22 godziny na 
załadunek statku. Ale to im nie 
wystarczyło. Z godziny na godzi­
nę poprawiali plan operatywny. 
Ziemczuk czytając gazetę spoty­
ka} się często z tytularni w ro ­
dzaju: „Port szczeciński przoduje 
w szybkościowej obsłudze s ta t­
ków“. Ot, szczeciniacy pokazują 
na co ich stać — myślał wtedy.

Wychodząc kiedyś z kina usły­
szał za sobą. jak ktoś mówił:

— Wje pan. że Szczecin jest 
chyba jedynym  m iastem w Pol­
sce. w którym  warszawiak nie 
podkreśla, że jest w arszaw ia­
kiem.

Powtórzył to kolegom. Bardzo 
im się podobało.

— Dzielny naród, szczeciniacy 
— m ówili — pracowity i  dumny 
z siebie.

Ale nie poprzestawali na tym. 
Słowa przekuw ali w  czyny. W

porcie padały nowe rekordy. Ga 
zety były pełne wzmianek o w y­
czynach trym erów , dźwigowych, 
robotników portowych portu 
szczecińskiego.

Słodkowski szturchnął kolegę 
„Chcesz kaw y?“ — zapytał.

Tam ten odpowiedział sk in ię­
ciem głowy. Podał mu blaszaną 
butelkę mówiąc: ..Pij. Trzeba^ się 
zaraz b rać do roboty. Teraz niech 
inni sobie trochę odpoczną. Bo 
też upal jest jak  jasna cholera! 
_  zaklął spojrzawszy na bez­
chm urne niebo.

Obaj powstali z miejsc i r u ­
szyli. na plac. A tam  robota nie 
ustawała. Wypełniały się ładow ­
nie statku. Ziemczuk szybkimi 
i zgrabnym i rucham i rzucał słup 
ki na wózek. W yrównał jeszcze 
stos, po czym napiął mięśnie i 
pchnął z całej siły. Wózek poto­
czył się na skraj nabrzeża. Na 
ładunek czekały już dźwigi. Stos 
kopalniaków kołysząc się w  p o ­
wietrzu, powędrował do odkry­
tych luków.

— Zanurza się „łajba“ — m ruk 
nął Ziemczuk. patrząc na dziób 
statku, znaczony cd dołu białym i 
kreskam i — niedługo koniec.

— No, co, w  jakieś 20 godzin 
skończymy — rzucił m u do ucha

przejeżdżający obok Scisłows
-— Aha! — odkrzyczał.

* * *
Po 16 godzinach sta tek  był 

„klar“ do odejścia. Na placu przv 
Nabrzeżu 'Noteckim  zebrała się 
spora grupka robotników. Uśmie 
chali się do siebie, dum ni z ko­
lejnego wyczynu.

— Wyobrażam sobie miny ma 
rynarzy, kiedy wrócą na statek 
— zaśmiewał się Słodkowski — 
nie uwierzą, że już załadowa

— A co w  partii powiedzą 
mówił Ziemczuk. — Wiedzą 
próbujemy rekordu, ale będą się 
cieszyć, jak się dowiedzą, że to 
w 16 GODZIN.

Jeszcze chwilę pogawędzili cie 
sząc się swym sukcesem, po 
czym pogwizdując wesoło, u d ar 
się do domów.

Nazajutrz gazety doniosły na 
czołowych szpaltach: „W dniu 
wczorajszym na Nabrzeżu Notec­
kim robotnicy placowi uzyskali 
wspaniały rekord, ładując statek 
s/s „Helene Russ“ w imponują­
cym czasie 16 godzin. Normalny 
czas przeznaczony na obsług' 
statku wynosił 4 doby. W pracy 
wyróżnili się szczególnie robot­
nicy: Piwnik, Słodkowski, Sc 
łowski i Ziemczuk“...

Dzielny naród, szczeciniacy!
JUR.


